
Nr 526. Kraków, Czwartek 17 Grudnia 1908. R o k  X Y I.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie ?. kor., kwartalnie 6 kor., 
za odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal.

Naprowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
raieckiem kwartalnie 10|kor., w innych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresui 40 hal.

Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
Cena numeru poniedziałkowego 4 h.

GŁOS HARODU
Wychodzi codziennie o gtdz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i lwiąt.

W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. b-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem.

Listy pieniężne, przekazy na prenume­
ratę i inseraty nadsyłać można franco 
do Administracyi „Głosu Narodu".— 
Prenumeratę oprocz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd pe 
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opleczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakcyr ale 

zwraca.

Adres Red.: Ul. św. Krzyża L 7, Adriz 
teł. „GłosNarodu" Kraków. Tei. Nr.' 180

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu", róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tubelaryczn;, liczbowy, od wiersza 30 haL za pierw­
szy rar, każdy następny 12 hal- Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre­
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haas^nstein & VogIer, M. Dukes, H. bchalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, w Berlinie F. E. Coe, w Bua ipetzcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cltć

de Trevise, F. Jones & Cie, A. Lorctte

Uchwalenie budżetu.
W brew obawom żywionym jeszcze przed 

kilku  dniami w pewnych kołach poselskich, 
Izba poselska Rady państw a u c h w a l i ł a  n a  
w c z o r a j s z e m  p o s i e d z e n i u  p r o  w i z  o- 
r y u m  b u d ż e t o w e !  Obie uchwały Izby tak  
co do nagłości wniosku budżetowego, jak  
i co do przyjęcia prowizorynm zapadły zna­
czną większością, przekraczającą znacznie 
wym aganą w sprawńch nagłych większość 
dwóch trzecich głosów. W iększość ta  skła­
dała s ie : ze stronnictw a chrześcijańsko-so- 
cyalnego, z Koła polskiego, k ilku grnp nie­
mieckich, z grupy kat-olicko-czoskiej i ze 
stronnictw a socyalno-demokratycznego, k tó re  
w tym  w ypadkn odstąpiło od przyjętej przez 
stronnictw a socyalistyczne innych krajów  za­
sady odmawiania budżetów państwom  „bur- 
żuasyjnym".

O ile sam fakt parlam entarnego załatwie­
nia budżetu je s t objawem pomyślnym, reha­
bilitującym atakow any ta k  ostro w ostatnim  
czasie przez koła reakcyjne pierwszy ten 
austryacki parlam ent ludowy — o tyle to ­
warzyszące m u rozm aite okoliczności nie 
bardzo wresołe nasuw ąją refleksye. Otwarcie 
zaznaczamy, źe wolelibyśmy, iżby uchwała ta  
zapadła była bez pomocy i w spółudziału stron ­
nictwa socyalno-demokratycznego. S tronni­
ctwo to zajmuje wprawdzie w A ustryi sta- 
noWiSko bardzo oportunistyczne wobec pań­
stwa, chętnie naw et odgrywa rolę partyi, 
„podtrzymującej państw o11, lecz właśnie w 
ten: niezgodnem z jogo zasadami i dążnościa­
mi postępowaniu, tej jego widocznej obłu­
dzie —tkw i wie]kkc^niebezpieczeństwTo. Przy­
wódcy austryackiej socyalnej dem okracji 
dobrze to  zapewne odczuwają, że dzisiejszą 
swoją siłę liczebną w parlam encie zawdzię­
czają głównie okolicznościom przypadkowym, 
pierwszemu rozpędowi szerszych w arstw  lu­
dności po uzyskaniu powszechnego praw a 
głosow ania: obawiają się też zapewne, że 
przy następnych wy norach już nie zdołąją 
zagarnąć takiej ilości m andatów. Pozornem 
więc um iarkowaniem  zamierząją i pragną 
zatrzym ać w swoich szeregach tę  wielką 
rzeszę nieopatrznych i politycznie nieuświa­
domionych „sym patyków", k tó ra  im dopo­
mogła do osiągnięcia tych zwycięstw wybor­
czych, a któraby zapewne odwróciła się od 
nich, gdyby ujrzała zupełną bezprodukty- 
wność „zasadniczej" polityki tego stronn i­
ctwa.

Inne jeszcze względy skłaniają s tronn i­
ctwo socyalno-dem okratyczne do tej obecnej 
usłużności dla i ządu, przedewszystkiem  fakt, 
że znaczna liczba posłów socyalistycznych 
żyje w prost z dyet poselskich, że tylko tym 
dochodom swoim zawdzięcza możność odgry­
wania dalej rob politycznej i możność swo­
bodnej agitacyi na rzecz swego stronnictwa. 
In teres osobisty i party jny tych posłów wy­
m agał więc w prost dalszego utrzym ania par­
lam entu, k tórem u — w razie odrzucenia bu­
dżetu groziło zamknięcie na czas dłuższy — 
b e z  d y e t , —a może nawet rozwiązanie. I te 
głównie motywy wpłynęły zapewne na decy- 
zyę kierow ników  socyalistycznej partyi. aby 
w tej krytycznej dla państw a chwili narzu­
cić się rządowi w charakterze zbawcy z cięż­
kich opresyi.

Uczynili oni to nadto bynajmniej nie za 
darmo, lecz przeciwnie za dobrą zapłatę — 
bo w zamian za dopuszczenie jednego z człon­
ków swej partyi do prezydyum Izby. I w  tym 
k ierunku odbiegli od zasad swej partyi, 
przestrzeganych w krajach monarchicznych, 
lecz i to uznali za wskazane i potrzebne dla 
ponownego otum anienia niepewnej części 
swoich sym patyków — a więc dla zabezpie­
czenia sobie nowych „zwycięstw" przy na­
stępnych wyborach.

I właśnie z wszystkich tych przyczyn 
wolelibyśmy, iżby -większość za prowizoryuin 
mogła była się znaleść — bez współudziału 
socyalnych demokratów'. „Przysługa" bowiem, 
jaką  teraz wyświadczyli rządowi i s tronni­
ctwom dawnej koalicyi — to  bardzo niebez­
pieczny weksel na przyszłość, k tórego zrea­
lizowanie narazić może państw o i jego ludy 
na poważne koszta i s tra ty  — nietylko ma- 
teryalne, lecz także i to w większej jeszcze 
mierze, m o r a l n e .

Baron Bienerth, pragnąc uzyskać budżet 
parlam entarnie uchwalony za każdą cenę — 
wielki też błąd popełnił, że skorzystał z tej 
pomocy a w sparty nią, odepchnął zupeł­
nie C z e c li ó wr. Ich to, a nie socyalną de- 
m okracyę pragnęlibj śiny widzieć w większo­
ści rządzącej. Tymczasem nierozważna polity­
ka  ostatnich gabinetów, kontynuow ana przez 
barona Bienertha, a polegająca na uleganiu^ 
radykalizmowi i szowinizmowi niemieckiemu
— z ujmą dla interesów7 i praw  narodów 
słowiańskich w Austryi, doprowadziła w re­
szcie do tego, że wśród Czechów powstało 
najzupełniejsze polityczne rozprzężenie, że i 
tam radykalizm wziął górę nad rozważnymi 
żywiołami narodow ym i. Rozprzężenie to 
wzmogło się jeszcze przy wczorajszem gło­
sowaniu nad prowizoryum budżetowem. „Na- 
rodnem u klubowi czeskiemu", łączącemu lu­
źno poszczególne grupy czeskie, grozi podo­
bno zupełne rozbicie — ponieważ część Cze­
chów — głosowała za prowizoryum — prze­
ciwko uchwale większości Klubu. Czesi zna­
leźli się wczoraj w zupełnem odosobnieniu,
— a czy rozgoryczenie, jak ie  z tego powo­
du ogarnie zapewne szerokie koła narodu 
czeskiego, będzie dla niego dobrym „dorad­
cą" w jego dalszej polityce narodowej — to 
rzecz aż nadto wątpliwa. Pragnęlibyśm y też 
szczerze, ażeby Koło polskie w tej właśnie 
niejako przełomowej chwili, zbliżyło się do 
Czechów i szczerą a ż y c z l i w ą  względem 
nich postaw ą umożliwiło im odzyskanie roli 
jak ą  w państw ie austryackiem  i w parla­
m entarnej większości rządzącej odgrywać 
powinni.

Z ruchu społecznego.
Nasi robotnicy rolni w Crechrch. Wychodź- 

ctwo zarobkowe naszego ludu nazywają u nas 
pewne koła „otw artą raną i ciągle się ją ­
trzącą raną społeczną", złem, k tó re  niestety 
jednak w naszych w rrunkacli ekonomicznych 
je s t w prost koniecznem, a w każdym razie 
nieuniknionem Kusić się więc o to, żeby 
przez radykalny zakaz wychodźctwa zagoić 
ranę i zło usunąć, byłoby utopią nigdy nie- 
ziszczalną, utopią tern gorszą od wielu in­
nych, że przyczyniłaby się do powiększenia 
nędzy i niezadowolenia w śród ludności. O

wstrzym aniu fali emigracyjnej z k ra ju  n ik t 
rozsądny marzyć naw et nie może, prsynaj- 
mniej w najbliższych kilkunastu  latach i z 
tein pogodzić się trzeba, że wychodźctwo pol­
skiego ludu powstało z twardej konieczności, 
jako wypływ niezdrowych stosunków  eko­
nomicznych naszego krąju  — b r a k u  Chl e ­
b a  d l a  t y s i ę c y l u d  n £ ś  c i. Społeczeństwu 
i władzom pozostąje tu ta j tylko jedno pole 
do pracy, mianowicie o p i e k a  n a d  wy-  
c l i o d ź c t w e m  i c h r o n i e n i e  g o  p r z e d  
t y s i ą c z n e m i  n i e b e z p i e c z e ń s t w a m i  
oraz szukanie dla wychodźców rynków  pracy 
k o r z y s t n i e j s z y c h  od dotychczasowych 
pruskich.

Pod wpływem ucisku niemieckiego i szy­
kan robotników  polskich w Prusiech, a szcze­
gólnie pod gr-ozą ustaw y ekspropriacyjnej w 
Poznańskiem w społeczeństwie naszem, w 
sferach zajmujących się kw estyrm i społeczne- 
mi powstała z górą przed rokiem  myśl w strzy­
mania przynajmniej częściowo wychodźctwa 
ludu polskiego do Prus i skierowania go do 
innych krajów. Myśl tę, zdaje się, pierwszy 
rzucił na łamach prasy krajowej p. D r G a- 
r o ,  zaś praktycznego jej przeprowadzenia — 
o ile to możliwe podjął się „Okręgowy 
urząd pośrednictw a pracy" w Krakowie. Je ­
dnym z krajów , k tó re  uznano za korzystny 
rynek zbytu polskich rą k  roboczych, były 
C z e c h y  i tam  też wysłano kilka „partyj" 
naszych robotników.

Według wiadomości, jak ie  zebrały w tej 
kw estyi kom petentne czynniki, robotnicy pol­
scy z Galicyi wym agania pracodawców czes­
kich najzupełniej z a d o w o l i l i ,  czego do­
wodem je s t choćby fakt, że właściciele ziem­
scy, potrzebujący robotników  sezonowych do 
robót, zorganizowali w Pradze specyalne „Kra­
jowe biuro pośrednictw a pracy dla dostarcza­
nia galicyjskich robotników". Pracodawcy, 
potrzebujący robotników, zgłaszają swoje za­
potrzebowania do biura i podają warunki, na 
jakich robotników  pfzyjm ują. Ponieważ wy­
chodźctwo naszych robotników  do Czech je s t 
pod względem moralnym i narodowym bez­
względnie korzystniejszo od wychodźctwa do 
Prus, przeto nie od rzeczy będzie podać w a­
runk i m ateryalnego położenia robotników  pol­
skich w Czechach.

W bieżącym roku płacono tam :
na wiosnę od 1 VI
i w jesieni do 31/VUI 

m i e s i ę c z n i e  K o r o n
robotnikowi silnemu mężczyźni* 28 30

„ słabemu j,* 25 28
kobiecie i dziewce 24 26
chłopcom i dziewczętom 16 18

d z i e n n n i e : 
robotnikowi silnemu mężczyźnie 1 12 1.20

„ słabemu „ l 7— 1’12
kobiecie i dziewce 0’96 1'04
chłopcom i dziewczętom 0-64 0 ’72

Na rok 1909 obiecują pewną podwyżkę cen.
Jako t. zw. ordynaryą albo deputat dają na 

tyd zień : chleba po 5 kg. dla mężczyzn, dla in­
nych po 4 kg., 7 litrów mleka zbieranego lub 
3 1/., litrów pełnego, 12’/ 2 kg. ziemniaków, 1/2 
kg. mąki lub kawy, także po 1/ i  kg. ryżu, krup, 
grochu, mięsa, słoniny i soli.

W ymagają za to roboty od 5 godz. rano do 
7 wieczorem z półtoragodzinną przerwą połu­
dniową. O ileby robota trwała po za temi go­
dzinami, płacona jest osobno, z wyjątkiem ro-

MNISZA -REPUBLIKA.
(X Marcin Czermiński: Na górze Athos.)

Pobożny chłop rosyjski, k tó ry  ciężkie do­
legliwości swego znojnego życia osładza piel­
grzym kam i do miejsc świętych, po oddaniu 
czci należnej „moszczom" bogobojnych pu­
stelników  w Ławrze peczerskiej — m arzy zwy­
kle o odbyciu drngiej podobnej podróży na 
górę atońską. Je s t to  drugi etap przed odwiedze­
niem Chrystusowego Grobu w Jerozolimie. 
Góra atońska czczona w całym świecie pra­
wosławnym, tak  samo w Rosyi, jak  w Gre- 
cyi, Bułgaryi, Serbii i Rum unii je s t zakoń­
czeniem jednego z trzech wydłużeń półwy­
spu chalkidyjskiego, k tó ry  wysyła na morze 
trzy  długie języki górskie: Longos, Kassan- 
dra i Athos.

Na półwyspie atońskhn wytworzyła się 
z biegiem wieków jedyna w swoim rodzaju 
m nisza republika, k tórej średniowieczny u- 
strój i wyłącznie zakonny charak ter jej człon­
ków, stanow i unicum w świecie chrześcijań­
skim, tem  ciekawsze, że mało dostępne, a 
przez katolików  rzadko odwiedzane.

W ten  oryginalny, ciekawy, pełny odwie­
cznych tradycyi i potrochę przesądów św iat 
mon "stylów , skitów, kellii i metiachionów — 
wprowadza nas książka X. Czermińskiego, 
k tó ry  w  roku  1906 odbył podróż na górę 
Athos i wszyskre urządzenia nagrom adzo­
nych tam  klasztorów  wschodniego obrządku 
szczegółowo zbadał.

Podstaw ą niniejszego szkicu je s t  właśnie 
ze wszech m iar ząjmujący opis tej wyprawy.

Półwysep atoński w rzyna się na 56 kilo­
m etrów  w morze egejskie, podczas gdy naj­
większa jego szerokość dochodzi zaledwie do 
10 kilom. Sama góra Athos je s t przylądkiem 
wysokim na 1935 m , k tó ry  spada do morza 
niemal prostopadłem i niedostępneini ściana­
mi. Na całej tej przestrzeni rozsiadły się nie­
zliczone cerkwie, m onastery, skity, kapliczki, 
kelje zaludnione przez tysiące mnichów gre­
ckich, rosyjskich, bułgarskich, serbskich i ru ­
muńskich. Je s t to prawdziwa rzeczpospolita, 
mająca swój własny zarząd w jedynej w ięk­
szej osadzie Karya, uznawana i przez rząd 
turecki, k tó ry  wprawdzie trzym a na półwy­
spie kajm akana i kilku żandarmów, ale uni­
ka  starannie wszelkiego mieszania się do 
wewnętrznych spraw  tego kraiku. W ogól­
ności panowanie tureckie nigdy nie dało się 
we znaki atońskim  mnichom, a tolerancya 
rządu tureckiego w rzeczach w ary . odbija 
jaskraw o od prześladowań religijnych, k tó ­
rych widownią aż do ostatnich la t była Ro- 
sya. k tó ra  jednak od 200 la t rości sobie pre- 
tensyę do „cywilizowania" Turcyi...

Wszyscy zakonnicy atońscy są wschodnie­
go obrządku — ale życie zakonne powstało 
na „świętej górze" jeszcze przed herezyą 
Focyusza, a założyciele pierwszych monaste- 
rów  na Athosie — św. Pantalem on i św. Sa­
wa, królewicz [serbski, są czczeni zarówno 
we wschodnim jak  i w zachodnim kościele. 
Po odpadnięciu jednak  patryarchatu  caro­
grodzkiego od jedności z kościołem rzymskim, 
mnisi góry atońskiej poszli za tym przykła­
dem i trw ają  do dziś dnia przy schyźmie Nie 
są jednak  fanatykam i i nienawiści do kato ­

lików nie czują — co X. Czermiński w yra­
źnie zaznacza w swej książce.

„Święta góra" pozostąje nominalnie pod 
zwierzchnictwom patryarchy, posiada jednak 
tak  obszerny samorząd, że stanow i właściwie 
jakby sam oistną organizacyę w obrębie ko ­
ścioła wschodniego, i strzeże zazdrośnie swoich 
odwiecznych przywilejów Nadzór patryarchy 
je s t  bardzo powierzchowny, zwłaszcza, że 
niezmiernie potężny na Athosie żywioł ro ­
syjski pozostaje w stałych i bliskich stosun­
kach z synodem petersburskim . Wogóle po­
między Rosyanami i Grekami toczy się teraz 
cicha, ale zacięta w alka o wpływy duchowne, 
polityczne i m ateryalne; — a wiadomo ogól­
nie, że góra A tońska bywała często centrem  
pohtycznej propagandy, k tórej nici sięgały 
do Kijuwa i Moskwy; — mnisi rosyjscy na 
Athosie spełniali niejednokrotnie tajne dy­
plomatyczne misye, powierzane im dyskre­
tn ie przez rząd rosyjski. Dziś, przy znacznie 
zmienionych stosunkach, znaczenie polityczne 
Athosu bardzo się zmniejszyło — natom iast 
w zakresie duchowego życia mieszkańcy 
świętej góry wyw ierają do dziś dnia silny 
wpływ na w szystkie narody wschodniego o- 
brządku.

Dostać się tam  obcemu nie łatwo. Trze­
ba mieć polecenie od patryarchy carogrodz­
kiego, od ambasadora rosyjskiego w Kon­
stantynopolu — i wreszcie pozwolenie rządu 
tureckiego. Przezwyciężywszy te  wszystkie 
trudności, odpłynął X. Czermiński do Athosu 
na m aleńkim parosta tku  „Erissos", k tó ry  u- 
trzyrauję kom unikacye wodną pomiędzy Stam ­
bułem i św iętą górą. i wylądował w  Dafne, 
porcie rosyjskiego m onasteru św. Pant»l»- 
mona.

zumie się obsługi w  stajniach. Kasy chorych 
niu.na i nie opłaca się. W razie choroby jednak 
pracodawca daje lekarza i lekarstwa płaci.

Porównując powyższe w arunki z w arun­
kami, na jakich pracują robotnicy polscy w 
Prusiech, to  porównanie wypadnie na ko­
rzyść C z e c h

Praca na roli w Czechach rozpoczyna s.ę 
w m arcu i wtedy też robotnicy są przyjmo­
wani. K ontrakty  jednak  podpisują już w sty­
czniu i w razie potrzeby wypłacają robotni­
kom pewne zadatki.

Ze względu na korzystniejsze warunki 
p r a c y  i p ł a c y  od podobnych w arun­
ków w Prusiech, byłoby w interesie robotni­
ków samych i w  interesie społeczeństwa po- 
żądanem, żeby nasze publiczne biura pośre­
dnictwa pracy w kraju  rozglądnęły się w tym 
przedmiocie dokładnie i wychodźctwo nasze, 
o ile to możliwe, skierowały do prowincyi 
czeskich.

Smutne oyfry. Przed niedawnym czasem 
umieściliśmy w „Głosie Narodu" szereg a r­
tykułów, dotyczących kw estyi rzemieślniczej, 
w szczególności zaś wykazaliśmy zaniedba­
nie naszego chrześcijańskiego rękodzieła ze 
strony także w arstw  inteligentnych polskie­
go społeczeństwa i zaniedbanie się samych 
rękodzielników, k tó rzy  nie umieją czy nie 
chcą dostosować się do nowych, zmienionych 
warunków społecznych i ekonomicznych oraz 
nowoczesnych wym agań produkcyi Dzisiaj 
zwrócić chcemy uwagę na to, co mówią c y ­
f r y  o przyszłości naszego rękodzieła.

Leży przed nami zestawienie statystyczne 
frekwencyi uczniów rzemieślniczych na k u r ­
s a c h  p r z e m y s ł o w y c h  u z u p e ł n i a j ą ­
c y c h ^  A u s t r y i .  Ze sta tystyk i tej wyni­
ka, że w Austryi je s t  takich uczniów ogółem 
126.205, czyli że na 208 mieszkańców wypa­
da jeden term inator, uczęszcząjący na ku rsa  
rzemieślnicze S tosunek ten  nie świadczy o 
zamieraniu rękodzieła, przeciwnie, wskazuje, 
że stan rzemieślniczy w Austryi je s t  powa­
żną siłą społeczną i ekonomiczną i źe ręko- 
dz.elnicy ci dobrze pojmują swoje zadauie. 
Inaczej rzecz się przedstaw ia u nas w G a­
l i c y i .  Wedle wspomnianych powyżej s ta ty ­
stycznych zestawień w liczbie tych 126.205 
term inatorów , u c z ę s z c z a j ą c y c h  n a k u r -  

, sa ,  je s t:
N i e m c ó w  56.035 (44-4%)
C z e c h ó w  55.998 (44-3%)
Polaków 7-067 (5*6%).

Cyfry te  jeszcze sm utniej się przedsta­
wiają, gdy rozłożymy je  na poszczególne k ra ­
je  koronne Otrzymamy wynik następujący: 

Czechy liczą 49.365 term inatorów  
A ustryaD oln. 38-756 „
Morawy 12*966 „
G a 1 i c y a 67486 „
Śląsk ' 3.677

Jeżeli zważymy, źe w przerażająco małej 
liczbie 6.486 term inatorów  galicyjskich, uczę­
szczających na kursa przemysłowe, je s t zna­
czna część Rusinów i źe liczba Polaków 7067 
obejmuje również poważną liczbę Polaków ze 
Śląska, to obraz przyszłości naszego ręko­
dzieła przedstawić się nam musi w prost roz­
paczliwie. Możliwem jest, że s ta tystyka  ta  
nie jest dokładną, nie obejmuje bowiem tych u- 
czniów, k tórzy  z jakichkolw iek bądź powodów

na kursa  nie chodzą, to  4ednak obrazu roz­
paczliwej przyszłości rękodzieła u nas wcals 
nie zmienia. W porównaniu z innymi k ra ja ­
mi jesteśm y tak  daleko w tyle, że chyba do­
piero za kilkanaście lat przy usilnej pracy 
zdołamy się znaleźć tam, gdzie inne kraj* 
juź dzisiąj się znąjdują B rak u nas zupełni* 
k u l t u r y  przemysłowej, k tó rą  odznaczają 
się inne kraje i narody, a tej w  ciągu kilku 
lat nie w ytworzym y; potrzeba na to dzie­
siątków  lat. W żadnym atoli razie rąk  opu­
szczać nie powinniśmy, ale z większym jeszcze 
zapałem i pośw.ęcemem zabrać się do odra­
biania tego, cośmy w ostatnich dziesiątkach 
lat zaniedbali.

Ruch chrześcijańsko-socyalny 
w Czerniowcach.

Czerniowce, dnia 13 gradnia.
(Publiczne zgrom adzenie chrzęści)aasko-soejtlnjeb).

Rozwój partyi chrześcijańsko-socyalnąj 
zaznacza się tem, że z tygodnia na tydzień 
zwiększąją się zastępy jej zwolenników. Dzi­
siaj rano w salach rum uńskiego „Palatul Na- 
cionale" poprostu miejBca nie było na pomie­
szczenie napływających licznie słuchaczów. 
Plakaty w czterech językach — niemieckim, 
polskim, ruskim  i rumuńBkrm wezwały wszy­
stkich chrześcijau do staw ienia się i udziełz 
w zebraniu To też przybyli bardto licznie.

O godz 11 otworzył zgromadzenie Dr 
A d e l s b e r g e r ,  młody i zapalny przywódca 
tutejszych , Niemców chrześciJańsko-Botffal- 
nych. W obszernej przemowie wyłutzezył 
szczegółowo program  partyi, zestawiając jej 
postulaty z program am i wolnomyślnycn i so 
cyaliiitów. W olnomyślne ideały nigdy — wy­
wodził mówca — nie były dla ludu postula­
tami godnymi poparcia — przeciwnie ogól 
obywateli czuł zawsze, że poza tem wazyst- 
kiem kryje się szwindel żydowski, aa pomo­
cą k tórego  tum anić chcą Ży dzi lud i lichwiar­
sko okradać. Przytaczając dosłownie oświad­
czenia tutejszych „wielkości" liberalnych — 
wykazy wał, ja k  oni idą na pasku Żydów i 
nic dla chrześcijan zrobić nie chcą — ani 
nie mogą, gdyż Żydzi im r a  to  nie pocwa- 
lają.

Jako  drugi mówca przem awiał po rum uń­
sku p, D o r i  P o p  o w i c L  Język  rum uński 
sam w swojem brzmieniu ma Już pewien wy­
raz gwałtowności i zapału. To też mowa p. 
Popoviri przejmowała swą siłą i trafnością 
argum entacji Oświadczył on, iż bez różnicy 
narodowości obowiązkiem wszystkich chrze­
ścijan je s t stanąć do walki z wspólnym w ro­
giem. Rumuni pierwsi dali tego przykład, 
tworząc solidarną partyę chrześcijańsko-so- 
cyalną.

Doskonałą k ry tykę  żydowskiej gospodar­
ki dał p. C h i s a n o T i c i .  Żądni pochłaniania 
pieniędzy, miejskich, zmówili się Żydzi tu te j­
si, iż należy obchodzić 500-letni jubileusz 
istnienia miasta. P rzy tej sposobności wyda­
no ucztę, za k tó rą  różni przedsiębiorcy — 
ma się rozumieć żydowscy lub ich k rea tu ry  
wzięli okrągło 80.000 koron. N a n m e  c y g a -  
r  a, wypalone w czasie uczty wydano 1500 K. 
Rada m. nie chce wohec ogółu obywateli 
przyznać się do tak rabunkowej w prost go­
spodarki. Kiedy więc na radzie pojawiły się

Trzeba zaś wiedzieć, że wszystkie g run­
ta  na Athosie należą wyłącznie do następu­
jących 20 m onasterów :

1 Św. Anastazego athoskiego, Ławra.
2. Zwiastowania N. M. P., Watopedi.
3. Zejścia ziemskiego N. M. P., Iwiron
4. Eisodia (Wejście N. M. P. do świąiy- 

ili), Hiliandari.
5. Narodzenia św. Jana Chrzciciela, v*>- 

nysiu.
6. Przem ienienia Pańskiego, Pantokrator.
7. ŚŚ. 40 Męczenników, Xeropotamos.
8. Św. Jerzego, Zograf.
9. Przem ienienia Pańskiego, Kutlumusi.

10. SŚ. Archaniołów, Dochiar
11. ŚŚ. Apostołów, Karakalu.
12. Zwiastowania N M. P., Philotheu.
13. Narodzenie Zbawiciela, Simonopetra.
14. Św, Mikołaja, Staw ronikita.
15. Św. Jernego, Hagios Paulos.
16. Św. Jerzego, Xenopli.
17. Św. Mikołąja, Grigoriu.
18. Wniebowzięcia N. P. M., Esphigmenu.
19. Sw. Pantelem ona, Russiko.
20. Św. Dyakona Stefana, Kastamonit.

Każdy z tych m onasterów  posiada wiele in­
nych mniejszych lub większych klasztorków , 
od siebie pod pewnym względem zależnych, a 
mianowicie 11 skitów, 250 kellii i 150 metochio- 
nów. W zajemne stosunki między tymi mniej­
szymi klasztoram i a m onasteram  i, zostały u- 
porządkowane dopiero w r. 1864.

Co do m onasterów. jedne są, w których 
zaprowadzono ż c e wspólne mnichów : kojn 
bion, inne, w których każdy z nich żyje we­
dle własnej modły : idiorithmos.

Drugiem z rzędu siedliskiem mnichów na 
Ą & ożk eą skity. Nazwa ta poehodzi od bar­

dzo starej mniszej osady w Egipcie Stąd 
w szystkie mnisze osady budowane na wzór 
egipskiego „Scethis" czyli sketh is, zwano 
skitami, jego m ieszkańców „a-sketam  i", z 
czego w polskim języku powstał wyraz asce­
ta". Były to wsie mnisze, których m ieszkań­
cy prowadzili życie pustelnicze.

M onaster św Pantelem ona, je s t  to  jedna 
z najpotężniejszych i najbogatszych organ. - 
zacyi zakonnych na Athosie. Przebywa tam 
przeszło 2000 mnichów, lub kandydatów do 
stńnu duchownego, a m onaster ^wsiada ol­
brzymie dobra i kapitały w Rosyi.

Na jego czele stoi przełożony, zwany he- 
gumenem. obok k tórego  urzęduje komisy a, 
złożona z 3 epitrupów.

Ośmiu „megaloshemoi" tw orzą radę przy­
boczną hegum ena; wszystkich więc razem w 
m onasterskim  senacie zasiada 12 osób. Spraw 
do załatwienia oczywiście nie brak, jeśli się 
zważy, że do m onasteru pantelem ońskiego 
należy 72 cerkwij i przeszło 2.000 mnichów 
Z tego w samym Pantelem onie 23 cerkwij i 
kaplic, i 1.400 mnichów, reszta  rozrzuceni są 
na Athosie w metochionach, czyli ekspozy­
turach : w Krumicy 200, Neoskiti 250, Kala- 
m aria 15, na półwyspie K assandra 12, w Sa- 
Ionice 2p, a nadto w samej R osyi: 100 w O- 
dessie, 25 w  Moskwie, 80 w Petersburgu, 55 
na Kaukazie, 30 w Taganrogu, Rostowie i 
Dzimbura. W szystkich tych mnichów prze­
znacza hegum en i przenosi w Mzie po­
trzeby.

Mnisi prowadzą życie wspólne (cenobici), 
a tryb ich codzienny tak  opisuje X. Czer­
miński.

(Ciąg dalszy nartąpi.)
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zapytania w tej nu erze, odpowiedziano naj­
pierw, że cała h istorya kosztow ała 16 tysię­
cy K, potem przyciśnięci do rauru przyznan 
się żydowscy „ojcowie11 m iasta do 18 tys. 
kor. — wreszcie do 21.000 K. Ostatecznie 
zaś nie wymieniając cyfry zażądano jeszcze 
13 tys. K na pokrycie deficytów!

Kiedy gmina sprowadzała zwłoki byłego 
burm isi.za Dra Reissa do Czerniowiec — o- 
tiarowano jego zięciowi, milionerowi żydow­
skiemu Pollakoffowi n a  k o s z t  g m i n y  o- 
s o b u y  p o c i ą g  l u k s u s o w y  z W i e ­
li u i a. i tak  na każdym kroku frymarczą 
Żydzi dobrem gminnein... dla „swoich11.

Ho (,'iiisanovięim zabrał g łu s zaproszony  
na zgrom adzenie ze L w ow a p. W. H o r o w ic z .  
W obszernych w yw odach przedstaw ił cyfro­
wo, jak  Galicy a u p a d  a pod „uzdrawiającym "  
op ływ em  żydow skim . W skazał na pow stanie  
p o l s k i e j  p a r t y  i c h r z e ś c i j a ń s k i e j  
w G a l i c y  i. N astępnie omaw iał m ów ca sta ­
now isko Polaków  w Ozerniowcach. W ykazał, 
iż stw orzen ie  sojuszu  z Żydami ze strony  
P olaków  byłoby z d r a d z e n i e m  s p r a w y  
c ' k r . C c  i j a  n a w i e j  —  zdradą, k tóra  raz 
już u Polakach siu zem ściła. O dosobnieni 
stanęliby wyłączeni z pośród chrześcijan  
tu tej. zy .ii. A to chyba nie byłoby ani szla- 
iłii.-un u ani /gm inem  z obow iązkam i Po- 
]., u o - K a to . i k i < ,v.

M• >wą u Borow icza przorywiuio często  
go i yuii < kin.-:.kami. Na obecnych Polakach  
/roi,.i i —.lot- wnr/.efiie.

Po przem ow ie polskiej m ów ił p. A lias 
Ulirupi po ruitku. Z akończył zebranie Dr A dels- 
berger

«V r ;i ż g,n i e  z e b r a u i a b y ł o  p o t ę ­
żne .  Solidarność rz! >recli narodow ości przy­
najmniej tu w ydala dobre ow oce.

Liczbowo przedstaw ia stę s to su n ek  naro­
dow ościow y w ( zerniow cacli w następując) 
sp o só b :

W sam vch C zeriliowcaeh: Żydów7 je s t  19 
tysięcy . R usinów  9 tys. R um unów  2.960, N iem ­
ców 6.987, Polaków  7.097. W łączając zaś i 
przedm ieścia, których je s t  pięć, cyfrow a ilość  
zm ienia się  trochc na korzyść R usinów  i R u­
m unów. Na ogólną liczbę 67.622 m ieszkań­
ców7 wypada 21.587 Żydów,' 13 030 R usinów , 
9400 Rum unów7. 12.854 N iem ców  i 8.6ul P o­
laków7

S o j u s z  w i ę c  P o 1 a k  ó w, U u m u n ó w, 
R u s i n ó w  i N i e m c ó w  r o z b i ć  m o ż e  w 
z u p e ł n o s ę i j Ż y d ó w ,  j e ś l i  t y l k o  s o ­
l i d a r n i e  i o d w a ż n i e  s t a n ą  d o  w a l ­
k i  w y b o r c z e j .  Sumy.

Założenie polskiej partyi chrześctjańsko- 
socyalnej

Czerniowce, 15 grudnia.
A więc nareszcie ziściły się życzenia wiel­

k ie j części Polaków tutejszych.
Na puhlicznem zgromadzeniu Polaków, k tó ­

re wczoraj odbyło się w sali stow. „Przyjaźń11, 
uchwalono założyć p o l s k ą p a r t y ę c h r z e -  
ś c i j  a ń s k ą .

Sprawa przygotowywała się już od dłuższego 
czasu Ja k  Wam w poprzedniej koresponden­
c ji  donosiłem, rozgoryczenie pizeciw tym, 
k tórzy chcieli Polaków pchnąć w objęcia Ży­
dów wzrastało z każdym dniem. Na zgrom a­
dzeniu w niedzielę odbytem udział Polaków 
był bardzo liczny; naw et bez wielkiej agita- 
cyi w sali „Przyjaźni17 zgromadziło się prze­
szło 200 osób. Mniej było inteligeucyi, prze­
ważały natom iast sfery r z e m i e ś l n i c z e  i 
r o b o t n i c z e .  Po krótkim  zagajeniu przez 
p. Góreekirgo i wyborze prezydyum, zabrał 
głos referen t ze Lwowa p H o r o w i c z  i w 
obszernein przemówieniu wyjaśnił zgrom a­
dzonym program  stronnictw a ckrześcijańsko- 
społecznogo

• Omawiając położenie Polaków na Buko­
winie wykazał nienaturalność sojuszu Pola­
ków  z Żydami. Ci, którzy za takim  sojuszem 
agitują powołują się na to, że Żydzi mówiąc 
tu  po polsku, temsamom podtrzym ują ducha 
n a r o d o w e g o l  To „podtrzymywanie naro­
dowości11 objawia się atoli w ten  sposób, że 
„polscy11 Żydzi, przybywszy tu  z Galicyi w 
tęj c h w i l i  z g ł a s z a j ą  s i ę  j a k o  N i e m ­
c y  a chyba wtedy tylko po polsku mówią, 
gdy polskiego chłopa lub robotnika chcą po 
polsku — o k p i ć !

Konoesye, jak ie  rzekom o Żydzi Polakom 
przyrzekają, są bardzo niepewne. Między sa­
mymi Ż jdam  bukowińsKlmi Jest rozłam i 
nie można na pewno twierdzić, czy zobowią­
zania przyjmowane i dawane dzisiaj przez 
tych Żydów, k tórzy są u steru, będą wogóle 
dotrzymane.

Następnie przedstaw ił raowca zebranym 
organizacyę zawodową chrześcijańską, jej ce­
le i zadania i wezwał do pracy na tem  polu.

W dyskusyi zabrał głos szereg mówców. 
W szyscy oni godzili się na wywody referen­
ta. W p r o s t  z e n t u z y a z m e m  m ó w i l i
0 p o t r z e b i e z a ł o ż e n i a p o l s k i e j  p a r ­
t y i  c h r z e ś c i j a ń s k o - s o c y a l n e j .

Znalazł się jednak i teki Polak, który 
miał odwagę wystąpić ze sojuszem z Żyda­
mi. Kiedy zabrał głos p Zubrzycki, współ­
pracownik tutejszej „Gazety polskiej11, szepnął 
mi jeden z obc-cnycli - a moich sąsiadów na 
sali, że usłyszymy apologię żydowstwa. Nie 
chciałem wierzyć. A jednak — tak  było. Pan 
ten oświadczył, iż z dumą uważa siebie za 
członka stronnictw a n a r o d o w o - d e m o -  
k r a t y c z n e g o .  Znając bukowińskie stosun­
ki jo st p rzekonanym i P o l a c y  t y l k o  w te ­
d y  c o ś  z y s k a j ą ,  g d y p ó j d ą  r ę k a w  rę- 
k ę  z Ż y d a m i! ...

Mowa ta  wywołała niebywały efekt Ze 
wszystkich stron sali podniosły się okrzyki: 
„precz!11 — „ p lu i ! 11 — „do S trauchera!11 i 
t. d Niefortunny inowca rzuciwszy jeszcze 
kilka frazesów, zniknął z trybuny, a po cli wi­
li i z sali.

W końcu po powtórnem  przemówieniu p. 
Horowicza uchwalono jednogłośnie utworzyć 
polskie stronnictwo chrzoscljańsko-społeczne
1 s t a n ą ć  w ś c i s ł y m  k o n t  a k c i e  z t e r a  
s t r o n n i c t w e m  w K r a k ó w 7 e. Wybrano 
także kom itet złożony z 30 blisko członków, 
k tóry  ma zająć się zorganizowaniem stron ­
nictwa, przygotować dalszy plan ak cy  i zwo­
łać W alne zgromadzenie członków

Uchwalono także utworzyć osobny kom i­

te t  r z e m i e ś l n i c z  o-r o b o t n i c z y ,  k tó ry  
ma zająć się zorganizowaniem grupy „ P o l ­
s k i e g o  7. w i ą z k u z a w o d o w e g o c h r z e -  
S c i j a ń s k i c h  r o b o t n i k ó w 11 i połączyć 
się z k r a k o w s k ą  organizacyą.
V Tak więc wreszcie stało się zadość ży­

czeniom Polaków, szczerze pragnących uzdro­
wienia stosunków  tutejszych.

W alka wyborcza zapowiada się coraz cie­
kawiej. Żydzi zrozumieli, co się święci — i 
podobno odnieśli się do Rotszylda z prośbą
0 pomoc. W swoich organach podnieśli zaś 
gwałtowny alarm, że zagrożona ich pozycya. 
że chrześcijanie chcą im zabrać ich stan po­
siadania.

Za ilustraryę tutejszych stosuneczków po­
służyć może następujący fakt.

W biurach meldunkowych, obowiązanych 
do płacenia tak s  wojskowych, zanotowanych 
je s t około 40u0 Żydów, k tórzy zalegają z o- 
płatami. Nie można ich zupełnie odszukać, 
gdyż wzięli się na następujący sposób. Po­
dają dwa lub trzy  imiona a poiem przemie­
niają te imiona wedle potrzeby, tak, iż egze­
ku to r ich znaleść nie może. Natom iast jeźli 
chrześcijanie m ają płacić także taksy, używa 
się wszystkich środków7, aby tylko z nicli te 
kilka koron wydusić.

Podobnie ma się spraw a z podatkami. Ży­
dom przyznają się wszelkie możliwe zwłoki, 
pozwala się im spłacać podatki naw et po 1 
koronie, natom iast chrześcijan ściga się egze- 
kucyami - przeprowadzając nawet kiesze 
niowe rewizye.

Nowy duch jednak, k tó ry  obecnie zapo­
wiada swe panowanie na Bukowinie —- zdo­
ła  prawdopodobnie — nieco odmienić te  sto­
sunki odmienić. Oby stało się to jaknajry- 
c h l e j W  OSZ.

Człowiek o dwóch duszach.
Prezes Koła polskiego, k tó ry  był do nie­

dawna prezesem stronnictw a narodu wo-de- 
m okratycznego, nosi więc w7 sobie niejako 
dwie dusze: pryw atną, partyjną, k tó ra  je s t 
obecnie cokolwiek przytłum iona — i urzędo- 
wTo-polityczną, k tó ra  odzywa się głośno za­
wsze wtedy, gdy Dr Głąbiński występuje w 
charakterze prezesa Koła polskiego. Ta dwo­
istość sprawia, że urzędowe deklaracye Dra 
Głjbińskiego mają zwykle cechę wymuszoną
1 niejasną. Znać, że ta  druga dusza pryw a­
tno-partyjna, nie bardzo się godzi na owe 
o fk /a lne  wynurzenia...

Zajście lwowskie me mogło przeminąć 
bez echa w Kole poiskiem, nie mógł go prze­
milczeć prezes Koła — i rzeczywiście D r Głą- 
bmski złożył wcale naw et obszerną Jeklara- 
cyę, w k tórej jednak  w ew nętrzna rozbieżność 
uczuć i poglądów, wystąpiła na jaw  dość wy­
raźnie... Pierw sza część mowy je s t poświę­
cona krytyce faktu, k tó ry  stał się punktem  
■wyjścia lwowskiej aw antury — druga zawie­
ra  łagodne potępienie brutalnego napadu — 
zakończenie wreszcie je s t balsamem kojącym 
naganę postępku pewnej części wszechpol­
skich studentów. Wolelibyśmy porządek od­
wrócony i więcej stanowczości. Lwowski na­
pad wyrządził isto tną szkodę sprawie ogól­
nej — postawił nas w fałszywej pozycyi 
wobec Rusinów, popsuł reputacyę wysokiej 
ku ltu ry  obyczajowej naszej młodzieży. Został 
tez potępiony przez całą polską opinię pu­
bliczną — a obowiązkiem polskiej reprezen- 
tacyi w Wiedniu je s t wyjaśnić wobec innych 
ludów austryackich, że ten niegodziwy wy­
bryk nigdzie u nas nie znajduje pobłażania. 
Tej bezwzględnej stanowczości zabrakło de- 
klaracyi Dra Głąbińskiego, co uowodzi je ­
szcze raz, jak  trudno je s t naw et wybitnym 
politykom oswobodzić się całkowicie z wię­
zów partyjnego poglądu na sprawy bieżące.

W każdym razie końcowy ustęp przem ó­
wienia, chociaż trochę doktrynerski, zasługu 
je  na powtórzenie i zapamiętanie.

„Niechaj mi będzie wolno — mówił pre­
zes Koła — i przy tej przykrej sposobności 
zwrócić się z gorącym apelem do naszej mło­
dzieży polskiej, aby zechciała zrozumieć tru ­
dne i wyjątkow e położenie, jak ie  naród pol­
ski i jego reprezentacya w tem państwie ząj- 
muje. Bezkarność licznych i jaskraw ych wy­
kroczeń młodzieży innych narodów nie mo­
że i nie powinna dawać u na? podniety do. 
podobnych postępków. Nie wszystko, co in­
nym uchodzi, wolno naszemu narodowi i na­
szej młodzieży. A także gorące porywy i wy­
kroczenia naszej młodzieży nie mogą liczyć 
na taką  pobłażliwość i wyrozumiałość u in ­
nych narodów, jak  podobne objawy ich wła­
snej młodzieży. Niechąj więc młodzież nasza 
sposobi się wśród pracy naukowej także do 
obywatelskiej pracy, niechaj jednak  pozosta­
wi pastępstwo interesów  narodowych powo­
łanej ku temu reprezentacyi".

M ankiatnicy b ez  m aski.
Ja k  już donieśliśmy, w Petersburgu ba­

wił w tych dniach znany wódz m ankielni- 
ków  ex-ksiądz Kowalski. Korzystając z tej 
okazyi, korespondent petersburskiego „Kraju" 
odwiedził Kowalskiego, udając dziennikarza 
rosyjskiego, zdołał wyciągnąć od apostoła 
„mateczki" Kozłowskiej bardzo cenne wy­
znania...

Z wywiadu tego, odsłaniającego istotne 
zamiary m ankietników, wyjmujemy zasadni­
czy ustęp , dotyczący stosunku sekciarzy do 
Rosyi.

— Jaki jes t stosunek m arjąw itów i ma- 
rjawityzm u do Rosyi — zapytał korespon­
dent.

— Pragniem y być mostem, k tó ry  Pola­
ków, ciążących dotychczas, niestety, do Rzy­
mu, połączy z Rosyanami i inną bracią Mo- 
wiańską.

— .Jakie są wasze widoki i cele na przy­
szłość.

— W Królestwie marjawityzm krzewi się 
bujnie, przeszedł on też do Litwy, staram y 
się zaszczepić go na Śląsku, a stam tąd znaj­
dzie prawdopodobnie drogę do Czech. Z po­
mocą Bożą, sądzimy, uda się nam z czasem 
wytworzyć wyznauie ogólno-słowiańskie.

— Jaki je s t wasz język liturgiczny ?
— Obecnie polski.

— Czy woboc zamiaru stw orzenia Kościo­
ła ogólno-słowiańskiego nie lepiej byłoby 
przyjąć j e d e n  j ę z y k  n. p. s t a r o s ł o ­
w i a ń s k i ,  o r a z  o b r z ę d y  K o ś c i o ł a  
w s c h o d n i e g o ,  do którego należy liczniej­
szy odłam Słowian?

— Z a s a d n i c z o  n i c  p r z e c i w k o  t y m  
p u n k t o m  n i e  m a m y ;  naszą jedyną zasa­
dą je s t miłość Boga i bliźnich. Co się tyczy 
obrządków i języka liturgicznego, nie chce­
my t y m c z a s e m  (!) nic narzucać naszym 
współwyznawcom, gdyż toby wielu może 
z r a z i ł o ,  z b u d z i ł o  p o d e j r z e n i a  i spra­
wie zaszkodziło. Z czasem jednak, gdyby 
wśród naszych współwyznawców powstał 
prąd podobny, naturalnie nic z zasady prze­
ciwko tem u nie mielibyśmy; g o t o w i  n a ­
w e t  j e s t e ś m y  g o  p o p i e r a ć ,  p o n i e ­
w a ż  c h o d z i  n a m  o j e d n o ś ć  s ł o w i a ń ­
s ką .  Obecnie już udzielamy wiolu osobom 
komunii pod obiema postaciami. Żebyśmy 
odrazu narzucili to ludowi, natrafilibyśmy na 
opór stanowczy. My z a ś  d z i a ł a m y  n i e ­
z n a c z n i e ,  wtajemniczając stopniowo, aż lud 
pod tym wpływem sam zażąda komunii pod 
obiema postaciami. W tedy naturalnie nie od­
mawiamy, i takich przykładów jes t już sporo.

— Ja k  panowie jesteście zadowoleni z 
przyjęcia w Petersburgu?

— Jesteśm y zachwyceni, oczarowani. T u  
z n a l e ź l i ś m y  t o ,  c z e g o ś m y  n a p r ó -  
ż n o  s z u k a l i  w P o l s c e :  s e r c a  p r z e ­
p e ł n i o n e  m i ł o ś c i ą  d o  C h r y s t u s a  i 
d o  b l i ź n i c h  (!). Tu nas zrozńmiano (?) i 
na miłość (!) naszą odpowiedziano miłością (!), 
podczas gdy społeczeństwo polskie tra k to ­
wało nas jak  wrogów, obrzuciło błotem ; pan 
nie wie, ileśmy od tego społeczeństwa do­
znali krzywd krwawych...

— Do kogo panowie zwróciliście się w Pe­
tersburgu ?

— Przedewszystkiuin udaliśmy się do mi­
n isterstw a z podaniem, aby nas uznano za 
„wyznanie", nie zaś sektę, aby w przyszłości 
zależeć od m inisterstwa, nie zaś od miejsco­
wych władz gubernialnych i nareszcie, aby 
gminom naszyrn przyznano praw a własności. 
Następnie, by uzyskać poparcie Dumy, zwró­
ciliśmy się do prezosa komisyi wyznaniowej 
p. Rumińskiego, ten nas poznajomił z p. 
Guczkowem i wprowadził do Klubu działaczy 
społecznych, gdzieśmy m nóstwo nawiązali 
sympatycznych stosunków

— Czemu panowie nie zwrócili się do po­
słów polskich, jako  przedstawicieli Kró­
lestwa ?

— My z tymi panami nic wspólnego nie 
mamy i mieć nie chcemy — odparł z obu­
rzeniem „m inister-1 marjawitów.

Powyższe wynurzenia wodza m arjawitów 
me pozostawiają już żadnej wątpliwości, że 
uk.»ytym celem m ankietników  jes t utorow a­
nie w Polsce diogl prawosławiu... Nic dzi­
wnego też, że sekciarze zostali „/.achwyceni 
i oczarowani11 przyjęciem w7 Petersburgu... 
Tam umieją niewątpliwie ocenić „zasługi" 
marjawickich pionierów prawosławia...

Z Izby tąfeadzielnlczef.
Izba rękodz.eln cza odbyła wczoraj popołu­

dniu na Kotłowem I Walne zgromadzenie. Prze­
wodniczył prezes p. Kosobucki, jako komisarz 
przemysłowy fungowat Dr Nowicki, sekretarz 
magistratu, obecny był także instruktor stowa­
rzyszeń przemysłowych p Ostrowski. Delegaci 
do Izby stowarzyszeń przem. zjawili się nader 
licznie. —  W zagajeniu, prezes stwierdził prze- 
dewszystkiem gorące poparcie jakiem się cieszy 
Izba ze strony wszelkich władz, natomiast wy 
raził zdziwienie, że krak. Izba handlowa i prze­
mysłowa nie dość życzliwie odnosi się do Izby 
rękodzielniczej. — Dalej przedłożył prezes spra­
wozdanie z działalności Izby w roku ubiegłym. 
W tym czasie cechy należące do Izby w liczbie 
27 odbyły około 300 posiedzeń, zaś wydział 
Izby 246. — Wkońcu poruszył mówca sprawę 
ubezpieczenia robotników od wypadków i stwier­
dził, żo kraj. zakład ubezpieczeniowy nakłada 
na rękodzielników opłaty wysokie, nie stojące 
w żadnym stosunku do ich zarobku. Mówca 
uważa też za konieczne wnieść do Sejmu zaża­
lenie w tej mierze. Po przemówieniu prezesa 
Izby, przyjętem przez zgromadzonych gorącymi 
oklaskami, instruktor p Ostrowski referował 
sprawę zmiany statutu Izby w kieruaku rozsze­
rzenia zakresu działalności Izby, odpowiednio do 
noweli ustawy przemysłowej z r. 1907. Po krót­
kiej dyskusyi, w której Dr Nowicki udzielił 
rzeczowych wyjaśnień i wyłuszczył konieczność 
przyjęcia proponowanej zmiany statutu „en 
bloc", Walne zgromadzenie zmianę tę uchwaliło 
jednogłośnie. Dalej przyjęto do wiadomości zam­
knięcie rachunkowe i udzielono wydziałowi ab- 
solutoryum. Wreszcie uchwaliło Warne zgroma­
dzenie preliminarz budżetu Izby na rok nastę­
pny, ustanow.ło opłatę dla stowarzyszeń związ­
kowych, oraz wybrało komisyę rewizyjną.

W końcowym punkcie porządku dziennego 
wnioski i interpelacye, — p. Satalecki postawił 
wniosek, o poczynienie kroków u władz wojsko­
wych, by dostawę tłuszczów (smalcu, słoniny i 
t. p ) dla wojska nie powierzano jak dotąd han­
dlarzom, lecz przemysłowcom fachowym. Dotych­
czas wojskowość żądała stale dostawy słoniny 
węgierskiej, gdy zaś dopomnano się większego 
uwzględnienia przemysłowców krajowych, zażą­
dała słoniny o grubości, spotykanej tylko na 
Węgrzech. Zgromadzenie wniosek ten uchwaliło, 
żądając wysłania do komendy korpusu wj Kra­
kowie deputacyi złożonej z interesowanych, po­
ważnych przemysłowców z prezesem Izby p. Ko- 
sobudzkim na czele, któraby przedłożyła władzy 
wojskowej prośbę o uwzględnienie tych skrom­
nych postulatów. — Wreszcie na wniosek star. 
cechu krawców p. Siemka, uchwalono domagać 
się w interesie drobnych przemysłowców kra­
wieckich u władz kompetentnych ograniczenia 
sprzedaży gutowyeh ubrań przez Żydów, przez 
powstawanie bowiem coraz to nowych sklepów  
z tą tandetą wiedeńską, rękodzieło krawieckie 
jest poważnie zagrożone.

Ze Związku pocztowców.
Grupa krak. Związku urzędników poczto­

wych odbyła wczoraj w sali Klubu pocztowego 
walne zgromadzenie swych członków. Przewodni­

czył prezes grapy p. H e i n r i c h ,  który w za­
gajeniu zaznaczył, że urzędnicy pocztowi rozpo­
cząć muszą energiczną działalność, by ich naj­
ważniejsze bodaj postulaty zostały wreszczie za­
łatwione- Tak n. p. odwleczono sprawę p r a ­
g m a t y k i  s ł u ż b o w e j  — z powodu przesile­
nia parlamentarnego, podobnie — rzekomo z po­
wodu walk językowych w Czechach — uległo 
zwłoce załatwienie komisyj personalnych. 'Wre­
szcie nie doczekała się załatwienia sprawa wy­
nagrodzenia poza godzinami służby, natomh.st 
uzyskano nieznaczne podwyższenie pensyi urzę­
dników ambulansowych.

Po tem zagajeniu, przewodnictwo zgroma­
dzenia objął wiceprezes p, S m o l e ń s k i ,  zaś p. 
H e i n r i c h  złożył sprawozdanie z celów i prze 
biegu kongresu pocztowego, odbytego w Wie­
dniu dnia 24 listopada b. r. Na kongresie tym 
p. Heinrich reprezentował obolu grupy krakow­
skiej, także lwowską, tarnowską, przemyską 
i tarnopolsKą, natomiast grupy inne galicyjskie 
obesłały kongres własnymi delegatami.

Głównym punktem porządku dziennego o- 
wego kongresu była właśnie sprawa zaprowa­
dzenia komisyj personalnych, a ueiegaci biorący 
w nim udział, stanęli na stanowisku, że spór 
językowy w Czechach nie mógł — jak to twier­
dził były minister handlu Dr Fiedler — prze­
szkodzić załatwieniu tej sprawy. Dowodem tego 
fakt, że Cz.esi, którzy w kongresie ndziału nie 
wzięli, listownie oświadczyli gotowość zsoiidary- 
zo»ania się z uchwałami ' kongresu. Między in- 
nemi bowiem — na wniosek p. Heinricha — 
kongres uchwalił wybór członków komisyi w 
stosunku proporcyonalnym do liczby urzędników 
danej narodowości, podczas gdy niemieccy urzę­
dnicy z Czech domagali się wyboru równej li­
czby urzędników niemieckich i czeskich. Nato­
miast co do języka urzędowego, uchwalono, by 
był nim język wi^kszośG, zrozumiały dla wszyst­
kich członków, każdemu jednak wolno przema 
wiać i stawiać wnioski w swym ojczystym języku. 
W dalszym ciągu swego sprawozdania podał p. 
Heinrich do wiadomości, że Galicya reprezento­
wana będzie w komisyach przez 12 członków, 
a w7 liczbiu tej przez kilku Rusinów, w końcu 
zaś odczytał cztery rezolucye, przyjęte przez 
kongres, prosząc o przyjęcie ich również przez 
walne zgromadzenie grupy.

Następnie na wniosek p. D ą b r o w s k i e g o ,  
zgromadzeni uchwalili wyrazić prezesowi panu 
Heinrichowi podziękowanie za trudy poniesione 
przezeń około popierania spraw urzędników po­
cztowych, poczem p K o p y t k i e w i c z  wygłosił 
drugi referat o tantyemach urzędników poczto­
wych. Nad referatem tym wywiązała się dysku- 
sya, po której zgromadzenie przyjęło do wiado­
mości i zatwierdziło uchwały kongresu wiedeń­
sk iego

B. G A B R Y E L S K A ,  K,zysztofory, Kraków
Wynajmuje 1 sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go­
tówkę lub na spłaty nawet dwudziestomiesięczne. 

Instrumenty używane od cen najniższych.

Precz z towarem praskim! 
Knpnjcie tylko u chrześcijan!

KRONIKA,
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we czw ai-  

tek Łazarza b iskupa; pojutrze w  p ię ta k  Gracyana.
KALEkliARZYL ASTRONu MICZNY. W schód  

słońca  rozpocznie się  ju tro  o godzin ie 7 m inut 10; 
zachód przypada o gudz. 3 m iuut 29; d ługość dnia  
godzin  8 m inut 2.

Kraków, 13 grudnia.
Z Pols. Stronnictwa chrześcijańsko socyal- 

neflO. W piątek dnia 18 grudnia o godz. 7-ej 
wieczorem odbędzie się posiedzenin Z a r z ą d u  
G ł ó w n e g o  stronnictwa w lokalu wydawnic­
twa „Głosu Narodn", — na które prezydyum 
członków uprzejmie zaprasza.

„Kolenda opłatkowa", rak zwana, stanowi 
jeden z głównych dochodów ubocznych naszych 
organistów, który to stan zresztą należy do naj­
gorzej sytuowanych w kraju. A jednak i w tych 
wyjątkowych dochodach próbowano swojego cza­
su wprowadzić pewnego rodzaju ograniczenia 
z krzywdą dla organistów z powodu, iż doro­
czny ten zwyczaj rzekomo zbyt obfity dawał 
„połów" i to w „nieproporcyonalnym stosunku", 
do jego faktycznych zarobków i wymogów. Nic 
dz.wnego więc, że zamach ten wywołał uzasa­
dniony alarm wśród stanu orga uistów i dopiero 
prasa krajowa, użyczywszy mu w tym wzglę­
dzie życzliwej pomocy, uchroniła go przed za­
mierzonym wyzyskiem.

Jako jeden z najważniejszych argumentów  
w tym celu był ten, iż organiści dowodnie wy 
kazywali, ile ich kosztuje materyał na opłatki, 
przybory niezbędne do wypiekania ltp tak, że 
faktycznie zarobek ich z uzyskanej kolendy nie 
był znów tak świetny. Powtóre, gratka tego ro­
dzaju trafia się zaledwie raz do roku tym fak­
tycznym biedakom.

Tymczasem cóż się dziś dzieje ? Oto mamy 
dowody w ręku, że ci organiśoi zem iast wypiekać 
sami wigilijne opłatki jak to bywało do­
tychczas zwyczajem, zamawiają teraz fabryczne 
wytwory. I nie byłoby w tem nic zdrożnego, 
gdyż słuszną jest rzeczą, jeśli .stnieją tego ro­
dzaju fabrykaty w kraju na większą skalę, aby 
taki biedak zaoszczędził sobie na pracy i wy­
datkach, a teru samem mógł więcej zarobić na 
dorocznej kolendzie.

N iestety jednak dowiadujemy się obecnie, iż 
organiści nasi zaczynają sprowadzać opłatki na 
p o l s k ą  kolendę Z Prue Jako dowód, niech 
posłuży fakt, iż onegdaj przybył z Prns cały 
wóz opłatków pa główny urząd cłowy w Kra­
kowie, celem ich ocienia. Transport owych o- 
płatków, jak  się informujemy, przeznaczony jest  
do G o r l i c ,  R u d n i k a ,  K a ń c z u g i ,  oraz na 
B u k o w i n ę .  Co gorsza, towar powyższy po­
chodzi nie tylko z p r u s k i e j  fabryki, ale bę­
dącej nadto własnością Żydów!

Czegoś podobnego absolutnie nie można to­
lerować. Panowie organiści z okolic Gorlic, Ru­
dnika, Kańozugi etc., a wogólności wszyscy w 
kraju (gdyż wobec faktu powyższego, kto wie, 
czy wszędzie tak Dię nie dzieje), niechaj pamię­
tają. że jak swojego czasu umiała prasa krajo­
wa ująć się za ich krzywdy i bronić ten stan

przed upośledzeniem, tak obecnie potrafi to nie­
właściwe ich postępowanie odpowiednio napięt­
nować i wezwać patryotyczne społeczeństwo na­
sze do stanowczego bojkotu tego rodzaju kolen- 
dowania prnsko-zydowskim towarem. Niechaj za­
razem pamiętają, że bojkot ten spotka ich prze- 
dewszystkium ze strony uświadomionego społe­
czeństwa, a więc inteligencyi w pierwszy rzę­
dzie, co z tem większą szkodą będzie dla orga­
nistów, że z tej s t r o n y  właśnie płyną ow“ 
o b f i t e  dutki kolendowe!

Równocześnie zwracamy się do wszystkich, 
którym na sercu leży bojkot pruskich towarów, 
by w porze obecnej pilnie baczyli na ź r ó d ł o  
p o c h o d z e n i a  roznoszonych po domach opła­
tków ! W pierwszym zaś rzędzie przestrzegamy 
mieszkańców wyżej wspomnianych okolic, by 
mieli się na baczności, gdyż grozi im to, 
że będą się łamać przy dorocznem święcie 
wigiiijnem nie tylko pruskim ale i żydowskim  
opłatkiem!

Komisya budżetowa odbyła wczoraj pod prze­
wodnictwem prezydenta m Dra Lea ostatnie po­
siedzenie. Uchwalono na niem działy: XI. (sstu 
ka i zabytki) i XII. (oświata), wreszcie budżet 
wodociągów7 miejskich, gazowni i elektrowni

Jak wiadomo, preliminarz budżetu na rok 
1909 zamyka się nieznaczną nadwyżką, nie do­
chodzącą 300 koron. — Wreszcie na posiedze­
niu wczorajazem wybrano .jeneralnym referentem  
budżetowym dc Rady miasta r. m. F e  d e r  3- 
w i c z a.

Burzenie magistratu. Przed kilkunastu dnia­
mi ukończono wreszcie rozbieranie starych mu­
rów domu pod I. 6 przy ul. Poselskiej, w któ- 
rem to miejscu ma stanąć nowe skrzydło Magi­
stratu. Obecnie więc przystąpiono do usuwania 
starych fundamentów. Okazało się, że piwnice 
są tu niezwykle ooszerne i silne, prawdopodo­
bnie też tworzyły niegdyś parter budynku, za ■ 
słonięty podnoszenie n sio jm wierzchni ulic. P i­
wnice te i fundamenfa s.i tak silnej konstruk- 
cyi, że musiano do icti rozbicia użyć dynamitu. 
Dziś rano wysadzono w ten sposób już część 
kamiennej podstawy elorożytnej tej budowli.

Krakowsxie Towarzystwo ratunkowe w u- 
zaaniu zasłng radcy dworu prof. Wicherkiemi- 
cza, położonych dla tego Towarzystwa w ciągu 
10-letniej jego działalności na stanowisku pre­
zesa, urządziło mu wczoraj gorącą owacyę. W i­
ceprezes wydziału Tow. Dr Braun na nadzwy- 
czajnem posiedzeniu, odbytem w sali kliniki 
okulistycznej, po stosownem przemówieniu wrę 
czył profesorowi zbiorową fotografię członków  
Towarzystwa, wyrażając przytem imieniem w y­
działu gorący podziękę, za jego intenzywną dziar 
łalność około rozwoju tak sympatycznej i huma­
nitarnej Instytucyi. — Za owacyę tę, prof. Wi 
ćherkiewicz serdecznie podziękował i zapewnił, 
że Towarzystwo i nadal liczyć może na jego  
życzliwość i poparcie.

Jubileusz radcy Sołtysika. Ku uczczeniu ju­
bileuszu trzydziestoletniej pracy nauczycielskiej 
Dyrektora radcy T. Sołtysika odbędzie się (ja­
ko jeden punkt obchodu) dnia 17-go b, m we 
czwartek w sali Starego teatru o godz. wpół do 
6 u r o c z y s t y  w i e c z o r o k .  Na program tego 
wieczorku złożą się produkeye muzyczne, chó­
ralne oraz deklamaeye. Zwłaszcza ostatnie bu­
dzą niezwykłe zainteresowanie. Młodzież bowiem 
gimn. oddeklamuje wyjątki najznakomitszych 
twórców poetyckich, o których w szkole uczy 
s>ę i słyszy. Odegranym więc będzie dyalog z 
Homera (tł. Rydla) pieśń XXIV, z Dantego 
„Wejście do piekieł" (Dante, Wergili), ze szeks­
pirowskiego „Hamleta" niektóre sceny. Na de- 
klamacye solowe wybrano ody Horacego, „Idea 
ły“ Schillera i „Helion" Słowackiego.

Z teatru ludowego. We środę ukażą się na 
scenie tearu ludowego po raz ostatni „Nasze 
Paryżanki", krotochwila C. Danielewskiego.

We czwartek wystąpi p. C. Danielewski po 
raz drugi w 4-aktowej operetce p. t. „Gołe 
panny", granej we wtorek przy wypełnionej sa ­
li. W7 akcie drngim odśpiewa p. C Danielewski 
nowe kuplety Ha-ka-te, które wywoływały bu­
rze oklasków na wczorajszem przedstawieniu.

Wczorajszy, piąty występ gościnny p. Da­
nielewskiego wypełnił widownię teatru ludowe 
go niemal Uo ostatniego miejsca. Grano wesołą 
niezwykle operetkę „Gołe panny", okraszoną 
tańcami, między tymi także komicznym cake- 
walk’iem. Treścią operetki są kłopoty szczęśli­
wego ojca sześciu dorodnych, lecz pozbawionych 
zupełnie posagu kandydatek do stanu małżeń­
skiego Aby ułatwić „pozbycie" tego słodkiego 
cihżarn, troskliwy ojciec przedstawia swój „in 
wentarz" częściowo, resztę podając za kucharki 
i pokojówki. Tymczasem młodzież zwraca swój 
afekt ku tym ostatnim właśnie. Ojczulek wy­
korzystuje więc tę  dziwną skłonność młodzień­
ców i w ten sposób pozbywa się ostatecznie 
wszystkich sześciu pociech.

„Gołe panny" grano bardzo dobrze. Szcze­
gólnie oklaskiwano autora p. Danielewskiego w 
roli starego lowelasa i p. Turskiego — komi­
cznego w swych kłopotach ojca „szóstki". T ik- 
że pp. Zielińska, Konarska, Grabowska, Gawli­
kowska, Konarski i Poleński wywiązali się ze 
swych ról bardzo szczęśliwie.

Bal akademicki W salach Starego Teatru 
urządza Towarzystwo wzajemnej pomocy Uniw 
Jag w Krakowie. Bal odbędzie się dnia 13 lu­
tego 1909 r.

Sprawozdanie z obu koncertów, które się  
odbyły w bieżącym tygodniu, zemieścimy w so­
botę razem z recenzyą koncertu skrzypka Ti- 
bauda.

Z teatru miejskiego. W sztuce p. Adolfa 
W alewskiego „Don Kichot" grają p p .: laniczó- 
wna, Modzelewska, Czarnecka, Łazarewiczówna, 
Słubicka, Leszczyński (don Kichot), Szymborski 
(SanszoPansza), Stanisławski, Bojnarowski, Stę­
po wski, J. W ęgrzyn, M. Węgrzyn, Puchalski, 
Gorzkowski, Miarczyński, Mastalski i w. in. — 
Sztuka p. W alewskiego wzbogaci niewątpliwie 
repertuar popularnych sztuk polskich.

Ruch Świąteczny. {Ze względu na większy 
ruch podróżnych, spowodowany świętami Bożego 
Narodzenia, będą kursowały na niektórych szla­
kach dyr. kolei paust. w Krakowie nadzwyczaj­
ne pociągi osobowe w dniach 21, 22, 23, 27 i 
28 b. m. i w dniu 2 stycznia 1909 r. Bliższe 
szczegóły i rozkłady jazdy dotyczących pociągów  
uwidocznione są w ogłoszeniach na dworcach 
kolejowych.

Zarządzono także odpowiednie zwiększenie 
ilości wagonów przy zwyczajnych pociągach oso­
bowych.

BEZ IiflGI ale zato każdy 
kupi bardzo do­
brze i tanio czy to

LALKĘ, Grę towarzyską, p0 cjarck Qh Szczu rk o w sk i 
Konika, wspaniałą zabawkę Kraków, g r o d z k a  2 .
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Włamanie. W nocy z poniedziałku na wto­
rek dokonano włamania i kradzieży kilkunasto 
sztuk garniturów w składzie ubrań Dattnera w 
Rynku głównym pod 1. 12. Na podstawie pe­
wnych poszlak, aresztowano służącego ze składu 
mebli Marcina Kowalskiego, jako sprawcę tej 
kradzieży. Miał on też wspólników, których atoli 
nie chce wyjawić.

Państw o nie może zezwolić, aby przez boj- 
k o t jw o d o w y  praca zarobkowa ludności do­
znawała przeszkody. Państw o nie może ze­
zwolić na agitacyę, któraby naraziła na nie­
bezpieczeństwo bieg życia codziennego uEz- 
czyła go lub przerywała. W obec takich obja­
wów rząd ma obowiązek energicznie w kro­
czyć i zabezpieczyć w arunki spokojnego za­
robkowania wszystkich kół ludności. Agita- 
cya bojkotowa zresztą nie wynikła z woli 
ludności zarobkującej, lecz lekkomyślnie zo­
stała wniesioną w ludność przez burzycieli 
radykalnych. Widzimy się więc spowodowa­
ni zwrócić szczególną uwagę Pana na te 
zajścia i okoliczności. WTładze sądowe mają 
na mocy ustaw y karnej i prasowej w rękach 
środki do wystąpienia przeciwko agitacyi za 
bojkotem narodowym, jeżeli bez względu na 
stanow isko i wpływ inicyatorów, każde usi­
łowanie wezwania do bojkotu narodowego, 
albo do pochwalenia go będzie p r z e d m i o ­
t e m  e n e r g i c z n e g o  w k r o c z e n i a .  W te­
dy to zjawisko szybko zniknie ku  ogólnemu 
zadowoleniu spokojnie zarobkującej ludności. 
Byłbym Panu bardzo wdzięcznym, gdyby mi 
Pan jak  najrychlej doniósł o poczynionych 
w tym kierunku zarządzeniach.

(Krok ten bar. B ienertha uważany za bar­
dzo n i e f o r t u n n y  i r y z y k o w n y ,  tem  
bardziej, że — jak  się zdaje, zwraca się on 
przeciwko i z e c h  om , a więc przeciwko 
stronie, system atycznie krzywdzonej przez 
Niemców a w tym wypadku chwytającej się 
jedynie, jedynego możliwego dla niej środka 
s a m o o b r o n y .  Rząd do tej walki absolu­
tnie mieszać się nie powinien! Red.).

Deputacya Izb handlowych.
Wiedeń. (Tel. wł.) Bawi w Wiedniu depu- 

tacya austryackich Izb handlowych, k tó ra  
złożyła prezesowi m inistrów  adres hołdo­
wniczy dla cesarza.

Po oficyalnem przyjęciu bar. Bienerth, 
poruszył w rozmowie z delegatam i wiele 
spraw  bieżących

Del. Nouman prosił go o energiczne po­
parcie w parlamencie ustaw y upełnomocnia­
jącej. Bar Bienerth wskazał na trudności 
stojące na przeszkodzie gładkiemu uchwale­
niu ustaw y

Wukowicz del. Izby splickiej skarżył się 
na stra ty , jak ie  ponosi D a l  m a c y  a w sku­
tek  zaprowadzenia przez Czarnogórę taryf 
maksym alnych dla towarów austryackich.

Bar. Bienerth odpowiedział, że to posta­
nowienie ma charak ter raczej polityczny niż 
handlowy i będzie prawdopodobnie nisba- 
wem uchylone.

Delegat Izby grackiej użalał się na boj­
kot w Turuyi. Bar. Bienerth zapewnił, że sto ­
sunki ułożą się w krótce pomyślnie.

Hr. Andrassy n cesarza.
Budapeszt. (Tel wł.) „Budap. Hirlap“ do­

nosi, że m inister spraw  wewnętrznych hr. 
A ndrassy udaje się na życzenie monarchy do 
W i e d n i a  z e  w z g l ę d u  n a  s y t u a c y ę  
p o l i t y c z n ą  Pierw otnie udać się miał dó 
cesarza W e c k  e r  1 e. ale jego obecność po­
trzebną jes t teraz w Budapeszcie. — Hrabia 
Andrassy przybędzie do Wiednia w niedzielę.

Poroznmlenie w kwestyach wojskowych
Budapeszt. (Tel. wł.). Tutejsze koła poli­

tyczne nie robią już tąjemnicy z tego, że 
porozumienie w sprawach wojskowych pomię­
dzy rządami węgierskim i austryackim przy­
szło już do skutku, również co do koncesyi 
narodowych — i potrzebuje tylko zatw ier­
dzenia korony

Machinacye niemieckie.
Praga (Tel. wł.) Ze względu na zmienio­

ną sytuacyę senat tutejszego uniw ersytetu 
ma c o f n ą ć  s w ą  d y m i s y ę .

Przychylna odpowiedź.
Londyn. (Tel. wł.). Dzienniki tutejsze do­

noszą z Petersburga, że odpowiedź rosyjska 
na notę austryacką w sprawie bałkańskiej 
brzmi p r z y c h y l n i e .

Sejm węgierski a Tnrcya.
Budapeszt. (Tel. wł.). N a  posiedzeniu Izby 

prezydent Ju sth  zaproponował wysłanie tele­
gram u gratulacyjnego do p a r l a m e n t u  t u ­
r e c k i e g o .  Wniosek ten  dał sposobność do 
manifestacyi p r z y j a c i e l s k i c h  dla Turcyi 
wszystkich stronnictw.

Poseł Thaly oświadczył, że W ęgry czują 
najgłębszą sympatye dla tureckiego narodu, 
zwłaszcza że najwięksi bohaterowie węgier 
scy znaleźli w Turcyi drugą ojczyznę.

Imieniem Chorwatów poseł Turany pod­
niósł, że Chorwaci byli przez całe wieki 
przedmurzem Chrześcijaństwa przeciwko 
Turkom. Europa odpłacała im za to  nie­
wdzięcznością. Chorwaci mają w Turcyi ro ­
daków, k tórzy są lepiej traktow ani niż ich 
pobratymcy w Europie.

W niosek uchwalono wśród hucznych o- 
klasków.

Wielki wezyr o bojkocie.
Konstantynopol. Na dzisiejszem posiedzeniu 

wielki wezyr zawiadomił gabinet o rokowa­
niach, toczących się z Austro Węgrami. Co się 
tyczy bojkotu, to rząd turecki nie m a wła­
dzy nad prywatnym i tragarzam i, jednakże 
tragarze cłowi mają pomagać przy wyłado­
wywaniu towarów austryackich.

k r a t y c z n a ,  jednakże niebawem zgrom a­
dzenie opuściła i udała się. pod pomnik Mi­
ckiewicza, gdzie wygłoszono przemowy, wzy­
wając e do dalszych wykroczeń. Znacznie pó­
źniej, około północy usiłowała grupa studen­
tów narodowo-demokratycznycli przez ulicę 
Wałową dojść na plac przed namiestnictwo 
U wylotu ulicy Wałowej zastąpiła im drogę 
policya Studenci śpiewali i wTznosili rozm aite 
okrzyki, a kiedy nie usłuchali wezwania do 
rozejścia się, lecz usiłowali ponownie przedo­
stać się ku  namiestnictwu, policya a r e s z t o ­
w a ł a  t r z e c h  s t u d e n t ó w  i zaprowadziła 
na inspekcyę policyjną, skąd ich po spisaniu 
protokółu wypuszczono na wolną stopę, i wię­
zionym towarzyszyli inni koledzy. Opuściwszy 
policyę udała się ta  sama gi upa na ulicę 
Trzeciego Maja, starając się dojść przed po­
m ieszkanie m arszałka krajowego, lecz i tam 
nie dopuściła ich straż policyjna.

Zawieszenie konstytncyi w Rosyi?
Londyn. „Tim es11 donosi, że 20 grudnia 

st. st. — (3 stycznia) ukaże sie u k a z  c a r ­
s k i  zawieszający obrady Dumy — co da rzą­
dowi możność wydawania ustaw wyjątkowych 
bez parlamentu.

Zmiany w Rosyi.
Petersburg. Gonerał-gubernator kijowski 

Suchomlinow zamianowany został szefem szta­
bu generalnego i komendantem w Kronsztadzie.
General-loitnant Iwanow zamianowany został 
głównodowodzącym okręgu wojskowego w 
Kijowie.

Zaniechany korowód.
Berlin. (Tel. wł.). „Berliner Tageblatt" do­

nosi, że studenci berlińscy zamierzali urzą­
dzić pochód z pochodniami w dniu 50-tej 
rocznicy cesarza. Marszałek Dworu lir. Eu- 
lenburg prosił ich jednak o zaniechanie tego 
zamiaru, ze względu na „zimową porę ro k u 1-.

Niemcy i Ameryka.
Berlin. (Tel wł.). Z Nowego Jo rku  dono­

szą do „Localanzeigera11 o interwiewie jego 
współpracownika z przyszłym prezydentem 
Stanów Taftom Taft zapewnił, że zamierza 
zachować z Niemcami przyjazne stosunki. 
Taft zdecydowany je s t stosunki Stanów z 
Niemnami utrzym ywać nadal na takiej sa­
mej serdecznej stopie jak  Roosowelt. Jest 
on przekonany, że przyjdzie do porozumie­
nia między Am eryką a Niemcami w sprawie 
ochrony celnej.

Bant legionistów.
Paryż. (Tel. wł.) W miejscowości Aiu et 

Hadźar w A l g i e r z e  zbuntowało się pięć­
dziesięciu żołnierzy legii cudzoziemskiej, po­
zostającej w służbie francuskiej. Legioniści 
rek ru tu ją  się p r z e w a ż n i e  z Niemców. W 
niedzielę wieczorem uzbrojeni wT karabiny i 
bagnety opuścili Ain ol Hadżar i poprzeci­
nawszy dru ty  telegraficzne dla utrudnienia 
pogoni udali się do stacyi Bu-1 lesz id,, gdzie 
napadli na nadjeżdżający pociąg kolejowy.

W pociągu znajdowali się generał Yigli i 
pułkownik Bouillon. Żołnierze zmusili ma­
szynistę do odprowadzenia pociągu z powro­
tem do Oranu. Następnie buntownicy oddalili 
się i przypuszczają, że przekroczyli teryto- 
ryum  m arokkańskie. Władze francuskie wy­
dały nakaz pościgu za legionistami.

Saida. Wszyscy legioniści, z wyjątkiem je ­
dnego, zostali uwięzieni.

Paryż. Agencya Havasa donosi: Z 50 zbun­
towanych legionistów 30 aresztowano.

Paryż, \gencya Havasa donosi z Algieru: 
Władze prowadzą śledztwo co do roli, jaką 
pewna niemiecka agencya odegrała w sprawia 
buntu legionistów.

Eksplozya w kopalni.
Rozica. Dziś o ’/23 rano nastąpiła w ko­

palniach węgla eksplozya gazów\ przyczem 
13 górników straciło życie.

Katastrofa kolejowa.
Paryż. W tunelu koło Liinoges nastąpiło 

zderzenie pociągu towarowego z osobowym. 
10 osób zginęło, 15 rannycd.

Kronika zamiejscowa.
Krzeszowice. (K. wł.) Dnia 12 b m. odbyło 

się staraniem tutejszego kasyna w salach rady 
gminnej amatorskie przedstawienie, w skład 
którego wchodziły trzy 1 akt sztuczk i: „Pokój 
do wynajęcia" A. Popławskiego i A. Golańskie- 
go, „Seehadzka" Z. Przybylskiego i „Kajcio" St. 
Dobrzańskiego. Przedstawienie wypadło Lardzo 
dobrze — pomimo szczupłej frekwencyi tutej­
szej publiczności. Na szczególniejszą wzmiankę 
zasługują: p. Helena Czyżydłówna, p. Marya 
Sarkówna i p. Stanisław Gzachurski.

Bochnia. Na rzecz towarzystwa opieki nad 
terminatorami odbyło się  w sali Kasynowej 12 
b. m w sobotę przedstawienie amatorskie, 5-cio 
aktowej sztuki Szetkiewieza „Popycnadło11, ode­
grane przez wszystkich amatorów bardzo skła­
dnie, dzieła pilnej pracy inspicienta p Serwina 
Z , dając zarazem należyty dowód, że przy zdol­
nościach scenicznych p p .: Skoczyiasównej, Mar­
cowej, Dra Michnika, Górki, Krułowskiego, Bier­
nata, Żabczyńskiego, Feisa i innych, każda 
sztuka na powodzenie liczyć może. Życzyćby 
tylko należało, by istniejące „Kółko miłośników 
sceny" żywiej swą działalność zaznaczało.

Namiestnictwo przez przepisany ustawą 4 
tygodniowy upływ czasu potrzebny do milczą­
cego zatwierdzenia statutów zezwoliło na ukon­
stytuowanie się ostatecznie nowego u nas towa­
rzystw a: „Czytelni akademickiej".

Ruchliwe towarzystwo „Ligi pomocy prze­
mysłowej" urządziło dnia 13 b. tn. zgromadze­
nie służby, celem pouczenia o bojkocie towa­
rów pruskich. Na rok zaś 1909 wydało skoro­
widz kupców bocheńskich, posiadających wyro­
by krajowe. Przykro tylko zauważyć, że cztery 
piąte zgłoszeń jest ż y d o w s k i c h ,  co dowo­
dem, jak szybko źydzieje Bochnia pod protekto­
ratem obecnego magistratu.

2 Rudawy. (Kor. w ł). Dzięki zabiegom X. 
kanonika Ł o b e z  o w s  k i e g o ,  proboszcza w 
Rudawio, oraz kierownika szkoły p. P ł o n k i ,  
odbyła się w budynku szkolnym onegdaj wie­
czorem uroczystość ku uczczeniu jubileuszu 
Ojca sw. W pięknej przemowie na temat wia­
ry i miłości ojczyzny nakreślił zacny ten ka­
płan nasze narodowe męczeństwo, zachęcając 
gorąco licznie zgromadzonych uczestników do 
szanowania drogich nam narodowo-religijnych 
trądy cyj.

Odczyt p. Płonki na temat życia i działal­
ności Ojca św. był niemniej interesujący, jak 
wytrawnie opracowany. Wkońcu doklamacya p. 
H P o l a c z k a ,  ucznia VII klasy g im n , oraz 
śpiewy dziatwy szkolnej zakończyły uroczystość.

I Niemcy nie chcą Żydów ! Znany postępo­
wo- niemiecki poseł P e r g e 11 starał się wczoraj 
w parlamencie usprawiedliwić Niemców z za­
rzutu pos. Myśliwca, że na czele anty czeski ego 
obozu niemieckiego kroczą przedewszystkiem  
Ż y d z i !  Poseł Pergelt oświadczył, że N i e m c y  
g o t o w i  s ą  d a r o w a ć  C z e c h o m  w s z y s t ­
k i c h  Ż y d ó w  c z e s k i c h ,  przyznających się 
do niemieckości... Szczere to oświadczenie „po­
stępowego" posła niemieckiego jest policzkiem 
dla całej prasy żydowskiej z „N. Fr. Presse" 
na czele, która z największą zajadłością rzucała 
się na Czechów w imię „zagrożonej Niemczyz­
ny". Okazuje się teraz, jak cenią Niemcy te 
dobrowolne usługi żydowskie...

Oświadczenie p. Pergelta wywołało ze stro 
ny ż y d o w s k i e g o  posła Kurandy protest. P 
Kuranda czynił Pergeltowi wyrzuty, że tak bez- 
aeremonialnie wyklucza Żydów od wspólności 
narodowej z Niemcami. Okazuje się w tem sta­
ra żydowska taktyka: lgnąć do silniejszego, do 
bogatszego i bardziej wpływać, by uszczknąć 
cośkolwiek z owoców jego pracy i jego wpły­
wów. Nic to, że ten silny i wpływowy kopie z 
pogardą podlizującego się Żydka.

Propaganda prawosław ia na Chełmszczy-
żnie. W celu szerzenia prawosławia na Chełm- 
szczyźnie, której wyłączenia z granic Królestwa 
Polskiego domagają się „prawdziwi" Rosyanie, 
rząd rosyjski nie szczędzi zabiegów i olbrzy­
mich kosztów. Między innymi środkami ufundo­
wał 6 klasztorów prawosławnych, (których u- 
trzymanie kosztuje przeszło 100.000 rb. rocz­
nie) — aby wytworzyć wśród ludności ruskiej 
na Chełmszczyźnie zastęp miejscowych zakonni­
ków. Jak się jednak okazuje z urzędowych da- 
njch, zamiar ten zrobił zupełne fiasko. V gub. 
siedleckiej w klasztorze jabloczynskim wszyscy 
zakonnicy w liczbie 20, są pochodzenia rosyj­
skiego, w klasztorze żeńskim w Wirowie na 
170 zakonnic 147, pochodzi z gub. grodzień­
skiej, 16 z gub. rosyjskich i tylko 7 z Chełm­
szczyzny. W klasztorze żeńskim w Leśnej w po­
wiecie konstantynowskim na 206 zakonnic 133 
pochodzi z gub. grodzieńskiej, 59 z gub. we­
wnętrznych i tylko 13 z Chełmszczyrny. Taki 
sam jest skład zakonników i zakonnic w kla­
sztorach gub. lubelskiej

Ordery ces. Wilhelma. „Reichsanzeiger" o- 
gtasza nadanie przez cesarza W i l h e l m a  ko­
mendantowi austryackiej marynarki hr M o n t e -  
c u c c o l i  wielkiego krzyża orderu czerwonego 
Orła, wiceadmirałowi R i p p e r o w i orderu czer­
wonego Orla I. klasy, a kontradmirałowi K u n s t i 
orderu czerwonego Orła II. klasy z gwiazdą.

Król Edward VII. Choroba króla angielskie­
go przybrała tak p o w a ż n y  charakter, że król 
nie może zajmować się już sprawami państwo- 
wemi. W jego gabinecie w pałacu Buckinghan 
ustawiono biurko dla następcy tronu księcia 
Walii, który w rozszerzonej, znacznie kompeten- 
cyi załatwiać będzie sprawy bieżące. Program 
podróży króla Edwarda został zarzucony, rów­
nież nie będzie na dworze angielskim przy, oć i 
zabaw karnawałowych.

Wolność religijna we Francyi. Dzienniki 
paryskie donoszą: Pięciu oficerów garnizonu 
Laon, pułkownik, 2 podpułkowników, dowódca 
batalionu i 1 kapitan, zostali ukarani wydale­
niem z pułków, za udział w nabożeństwie, od- 
prawionem w katedrze lyońskiej. Dodać należy, 
że wymienieni oficerowie byli na mszy św. nie 
w mundurach, ale w ubraniu oywilnem i że za 
główne przestępstwo poczytano im to, że nie o-

Naczelny redaktor:
J. K. Ma ć k o ws k i .

Wydawca i odpowiedzialny redak to r
M a r y a n  D ą b r o w s k i

rozwijają się dobrze i silnie, pozbyw ając się  
wszelkich swoich słabości, jeżeli im się po­
daje dodatkowe pożyw ienie pod postacią

EMULSfl SCOTTA

Na wczorajszem posiedzeniu uzyskał pre­
zydent Dr W eisskirchner zezwolenie Izby po­
słów na wysłanie jej imieniem telegram u do 
prezydenta t u r e c k i e g o  p a r l a m e n t u  z 
życzeniami pomyślnej pracy i z wyrazami 
sympatyi. jest słodką jak krem! a straw  

niejszą jak  mleko.
Wiedeń. Izba posłów (po odczytaniu inter- 

pelacyi i wniosków) przystąpiła do obrad nad 
nagłymi wnioskami w sprawie aneksyi Bośni. 
Traktow ane są łącznie trzy  w nioski: L i e c h ­
t e n s t e i n  a,  G ł ą b i ń s k i e g o  i tow. o za­
łatwienie przedłożenia rządowego w drodze 
nagłej; 2 ) S z u s t e r s i c a  i tow .o utworzenie 
podstawy dia ustaw  zasadniczych w Bośni; 
3) A l t e r a  i N i e m e c a  i tow. w sprawie 
następstw , wywołanych aneksyą.

Poseł L i c h t e  11 s t e i n  w uzasadnieniu 
swego wniosku wskazuje na konieczność a- 
neksyi, albowiem dotyczące postanowienia 
tra k ta tu  berlińskiego straciły zupełnie swe 
podstawy. Mówca podnosi następnie, że Au- 
strya dała dowód wielkiego zamiłowania po­
koju, skoro i ie przystępowała do aneksyi 
wówczas, gdy Rosya miała ręce związane,

n iezbędny  Krem  na  zęby  czyni je  czysty 
mi, b iałym i i zdrow ym i.
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ARTYKUŁY WSTĘPNE, oraz artykuły treści spo­
łecznej, omawiające chwilę bieżącą i poruszające naj­
żywotniejsze sprawy dotyczące kobiet. POWIEŚCI.

NOWELE.

..Biuszcz" w r, 1909 drukow ać będzie p o w ie śc i:

HEKUBA RZĄDY ŚWIATA
Elizy Orzeszkowej, Kazimierza Tetmajera.

lo d a fh i pośw ięcone łączn ości hół kobiecych na ziem iach polskich.
Dział gospodarstwa domowego. Przepisy kulinarne i t. p.

n n n A T f c r i  I ^ C l A Ż l ^ n U / F '  w arkuszach, zawierają Powieści i no- l / V / Ł / r i  1 łV l A .» j I r ^ / / i v U  W  L  wele znakomitych autorów obcych. CSs2

N p ^  v  W Y  * 1 W  Odrębną cześć pisma stanowi KJiSśjfaa

t i L u b / t Z -  D Z I A Ł  M Ó D
Największe i najpoczytniejsze p ism o, tygodniow e  
dla kobiet, literacko-społeczne, ilustrowane, po- 
m ieszcza prace pierwszorzędnych sił literackich.
I0 7 I A J '  k D ^ l U F T Y k l  zawiera rady i wskazówki za- L/Z.IM.'L< l \ U i j i V l L  i I i \ I  chowania hygieny piękności.
Prenumeratę najlepiej przesyłać pod adresem  : Administracya „B L U SzC Z U “  
Warszawa, Nowy-Świat 41. Prenum erata ,,B L l'SZ C Z U u w ynosi: W Ce­
sarstwie Austryac.: w e Lwow ie u Gubrynowicza i Schm idta kw art. kor. 6; 
na prow. z przes. poczt. kor. 7. W Krakowie u D. E. F ried leinu: kwart. 

5 kor. 50 hal., na prow. z przes. poczf. 7 kor.
Numery okazowe wysyłamy na żądanie tranco i gratis.

pismJedyny i najobszerniejszy ze w szystkich
polskich. I

który zaw iera rocznie przeszło 4.000 rysunków najśw ieższych  modeli 
parysk ich: sukien , okryć i kapeluszy dam skich. — O sobne dodatki I 
z ubraniami d/.ieeięcem i. — Bielizna. —  Wzory robót kobiecych, jak  : 

hafty, gipiury, m onogram y, roboty szydełkow e i t. p.
N iezależnie od p ow yższego  działu „B luszcz11 dodaje

26 wielkich tablic krojów,
dających możność wykonywania różnych ubiorów w  domu.

Ma Śmigla.
O dznaczona k ilkakro tn ie  najj- 

w yższem i n ag ro d am i firm a

L. AKSMANN
w  K « v f : w w i e

31 Flaryaaska 31
przy jm uje kom pletne dostaw y 
na w igilię, p odane  z gustem  

i sm ak?em. 4

Na święta Bożego narodzenia Jan Michalik
Cukiernia Luiouiska, Kraków , F loryaAska I. 45. 1460 5 — 1

T o r t y  r o z m a i t e :  o w c z o w * - .  1 T z e - d r . v. c z e k o l a d o w e ,  m a k ^ r  n n k t  w e ,  p i.sc h in g * ’T » , d -< k t. I o w o ,  b a k a l io w e ,  l1 r u T  a. n c  k i e  k r e m o w e  ja k
w u o ilw iw c , » u a v ,  c - c k o l i d o w e ,  <k b  >s*e, f e d j r *  i t. p .  i n n e  o d  K u - .  4 - - ,  <5 — , 8 ' — , 1 0  —  i  w y ż e j .

K t r n r le  nic *.i->«;*.; -.neoad iew ane s t r a c i e  nadziew ane (zawijasie) m asą  m ak wą. • rżeeh  .wą,  m igdałow ą, od K or. 2 —, 8-— , 4*— , 6-—, i w yżej. 
StyiM ilki. ł l H i o n i n i k i .  P r z e k ł a d a n c e  cało i ni (krajan a od Kor. 12, w c tę śc iu ę h  od Kor. 2*—, d* 4 -—, O-— i w yże*. 

li 'Oi;,::- nv.*y d - przekl-.idsuiiy, ju k  orzech ow a , m igdałow a, rnakow.-ij km-f tury, murm l-.dy, lukry, w. flc i t. p.
ł ! ■■/..■ cuite < ukr\ ii.: (Ir/.yw ko z własnej fabryki, cz-ikol Miki r zm  itr, noauidki, k a rtin lk ’, herbatniki, czok  l ida tab liczkow a, znakom ita cz e ­

ki lada proszkow i’, Kakao i f. p.
S p ęcc id n e  cen n ik i d rm o i opłatnie*. Z nnówieuia z prow incyi w  starano m op ak ow an ia .

Zam ów ieniajSF&nT zsrao* Y-
! Ą  NARTY (Ski)

na Święta
przyjmować będą fylbo ,

do Grudnia i ■ _
Józet Slerm onfouiskl = *
fabrykamyroMmcukierni- SANKI (RODLE) SPORTOWE 
ciych Kraków, ul. Bracka, i najtaniej

L A S K I  Z BAM BUS!’ DO 
„NART”. OBRĘCZE ŚNIE­

GOWE. 1408 3 —1

SANKI
BLA DZIECI

ZABAWKI
wszelkiego rodzaju na każdą porą i wiek utrzymuje ciągle 
w największym wyborze na Kraków , i zachodnią Galicyę

ST EFA N  PO RĘBSK I
I I K raków , obecnie Rynek 3 2 , lin ia C  -D . I 1

^ o I o T ^ r o I c TQTQTQTQT g Y ^ QTQT ^ ń ^

8

Janeczek &  Ziembicki 1357 9— 1

K ra k ó w , P la c  M a ry a c k i N r . 2 .

F a b ry c zn y  s k ła d  la le k  i z a ­
b a w e k  d la  d z iec i

P oleca  najtaniej :

Koniki wyrobu k ra jow ego .
Lalki po cenach fabrycznych.

Zabawki do nakręcania. Latarnie ma­
giczne. Gry towarzyskie.

K ra k ó w , R ynek g łó w ny N r . 8 .

P o le ca m y ja k o  o d p ow ied n ie  
p o d a rk i na g w ia zd k ę  i ów. 
M ik o ła ja  w  c za s ie  W y s p rze -  
d aźy  g w ia zd k o w e j od f—31 

g ru d n ia :
Garnitury na binrko z bronzu.
Kasetki na papierosy. Stoliki do pa­
lenia. Wyroby ze skóry I drzewa.

^ U 1 UxUx Ux U1 U1 B ia I B1g iB iU iU iU I Ux U1U1 Ux UAUAU1 U ,U i» iU 1 U1 U1 U1 Ui» 1 U iO iu iU J.U1 l ^ W I ° i P r

f f

Oryginalne francuskie

P a M m
66

R E IM  I S P Ó Ł K A
KRAKÓW, RYNEK 37.

które grają  u i ez u i s z  c z u l n y m s z a f i r e m  od K or. 45'— 
i dwustronne płyty „Pathe“ ń Kor. 4-50. 

no nabycia w zakładzie

T. Hrm ałys, optyk i m echanik j
Kraków, pi. maryacki 1 fi.

P rzero b ien ie  g ram ofonu  na  „PATHEFON“ Kor. 15’ .
K atalogi darmo. — D em onstruje na żądanie.

Najpiękniejszy podarunek gwiazdkowy 
□ □ dla dorosłych i młodzieży. □ □

(W ydaw n. sp. nakł. „K siążka”) 1388 0 — 1

X I .  S i t m a r
Kraków, Rynek 22, naprzeciw odwachu.

Wystawa i Sprzedaż Gwiazdkowa m
Lampy, św ieczniki, lichtarze.

Oddzielny dział:
Serwisy porcelanowe, zastawy szklane, Garnitury na umywalnie, 

Figury terrakotowe, Szkło kryształowe i montowane.

NA GWIAZDKĘ!

PIERNIKI
' odznaczone na w ystaw ach  krajow ych zna­

kom icie nadziew ane cykatow e, czekoladow e, 
n ou gatow e i t. p.

Pudełko 3 Korony.
ft. jhrnich, Wadowice.

W  Jaśle  do sprzedania

parcela budowlana
bliższa w iadom ość w biurze Dra W łodzim ie­

rza G abryszew skiego. 1433 5— 1

a Wybór wielki, ceny zniżone.

CUKIERNIA
Z. maiemsbieao i S-KI

UL. KARMĘ LIGKA 7. 
poleca ua św ię ta : 1430 4— 1 

Torty i Strucle p u s te  i n a d z ie w a n e . 
Cukry deserowe n a  d r z ew k o . Masa 

i mak tarty.
W  ostatn ich  dniach przedśw iątdcznych wielki 

wybór gotow ych  tortów , strucli i ciast.

Futro m ęskie
tiz&rne n i e d ź w i e d z i e  tanio do sprzedania. 
Loretańska 4, parter na prawo od g. 2—4.

Broń d oskonale  ostrzelaną zao­
patrzoną państw , stem plem  

strzeleckim , najlepszego  gatunku i naj­
staranniej w ykonaną, z gw arancyą za  
nienagan ne funkeyonow anie w ysyła  c. i k. 
d ostaw ca  Dworu Hang Konnrad w Briix 
Nr. 954 (Czechy). R ew olw er K. 5-50, 7 50, 
Terzerola K. 2-10, 2-70. K atalog g łów ny  
z 3000 ryr. na życzen ie darmo i opłatnie. 
W ysyłka  /.a pobraniem . Ż adnego ryzyka. 
W ym iana dozw olona lub zwrot pieniędzy.

Józef Kulik,
fryzyer w N ow ym  Targu przyjm ie zaraz

pomocnika.

Wacława Sieroszewskiego
Zamorski Dyabeł

POW IEŚĆ z 54 rysunkam i Henryka m tn- 
kieuiicza ui ozdobnej oprauiie płóciennej.

Cena 4 korony 50 halerzy.
Do nabycia mc wszystkich księgarniach.

E m

•DERKI NA KONIE!

3‘50
Koron 
3 50

P ozosta ły  zapas zjedn. fabryk koców  mam  
zlecenie sprzedać za połow ę ceny! Polecam  
przeto grube, trw ałe, ciepłe, nieprzem akalne  
derki na konie dające się toż użyć jak o  k o ­

ce do spania, a przytem  bajecznie tanie. 
G atunek A. szare z kolorow ym i szlakam i 
1 2 0 X ’-80 cm. K. 3 50, 145X 190 cm K. 4-50.
G atunek B. bronzowe fiakierskie z czerw o- 

ni.-mi i czarnem i szlakam i 
120X 180 cm. K. 4 50, 145X 190 cm. K. 5 50
Gat. U. w ełniane derki dw orskie podw ójne  
żółte  i popielate z czerw, i czaru, szlakam i 
120X 180 cm. K. 7 - - ,  145X 190 cm. K. 8-—
G atunek D. czysto w ełniane derki pow ozow e  

w kw adratach  
135X 180 cm. K. 7 — , 155X200 cm. K. 8—

W ysyła za zaliczką firma polska

A. V!ei$btrg, II 2 Uut. Donaustr. 23 A.

i u k J t  l Lcł*ł;T Q ttjpljąA-

Kzadowo u p raw n iona

Fabryka w bil miner. ‘ , '  i spetyal. leczniczych
pod firma

R. RZf|CH I CHUflURSMI
w Krakowie, ulica św Gertrudy, 1 4.

wyrabia pod kontrolą  kom isyi Przem ysłow ej Tow. L ekarsk iego  krak., polecone
przez toż  T ow arzystw o

WODY miNERHLNE SZTUCZNE
odpow iadające sk ładem  chem icznym  w odom :

Bilidstiiej, Giesshubłepshiej. Seltershiej, Vichy, Hamburg. Hisslngen,
tudzież sp ecyalne lecznicze ja k : litow ą, brom ową, jodow ą, żelazistą, kw aśną, 
oraz inne wody m ineralne z przepisu prof. . ) n \ t ( i r s k l e g i>  Sprzedaż cząst­

kow a w aptekach  i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo.

01
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W  K rakow ie ul. K anon icza 1. 18 
JE D Y N A  w  K R A JU

FABR YKA PASÓW
m a s z y n o w y c h

$

1
|  Jpacctjo Wonna
® ® ® © ® ® © g > © ® ® © © §

y  l AMkłi&u arivHiy-.'if n r X
 ̂ tamiemarK. i budo w l

Jozefa KULESZ\
naprzeciw cm entarza  
w K rakowie posiada  
wielki wybór go to -  
wy eh pom ników  /. pia­
skow ca, granitu i m ar­
muru. Podejm uje się  
w ykonan ia  grobów  
w m iejscu i na  pro- P r  
wincyi. T elefon 759. l~<

Na czas kolądowy.
: : :  HSieGHRM IH I SKŁHD NUT :::

A. Piwarskiego i S-ki
w Krakowie, p o le c a  

FLASZA T. 50 najuźywań*zych K olęd na
chór m ęski. Partytura i g ło sy  Koron 6, 

G łosy pojedyncze po 80 hal, 
ŁABAJ J. X. „Żłobek". P rzedstaw ienie sce- 

ni zne na uroczystość B ożego  Narodzenia  
w 4 odsłonach, z tow arzyszeniem  fortepia­
nu lub harm onium  ułożył Stan. N iepielsk i. 
W ydanie drugie Kor. 2.

RICHL1NG W. Zbiór najużwan Kolęd tu ­
dzież pieśni adw ent., postnych i w ielkano­
cnych z tow . fortepianu lub organu. K. 2-40. 

RICHL1NG W . Pastorałki. (Preludya) na or- 
gam y, zebrane przez Stan. Nie.pielskiego. 
Cena 3 korony.

SENOW SKI G. Zbiór kofęd na cytrę.  Cena  
kor 1'50. ' 1432

LAGNER ANT. Zbiór kolęd na orkiestrę dę­
tą. Cena koron 5.

Do nabycia w e w szystkich  księgarniach I 
składach nut muzycznych.

priewczyns zdrowa
lal 12 poszukuje m iejsca do dziecka, zg ło ­
szenia pod adresem  Leon Majka, G rodkowi- 
ee ]). Brzezie. 1462

?r«pi«acya ’’̂ J.pSb“ Stjlep
z. w y s z y n k ie m  propinacyjnym , w innym , 
kram em  tow arów  m ieszanych w m iasteczku , 
sk ładający się  z czterech uhikaeyj z urządze­
niem  i piw nicą na naftę je s t  do w ynajęcia n a  
przeciąg 2-ch lat to je s t  do końca 1910 

W iadom ość 1463

w P o rę b ie , propiuacya. 
~ Z N A K O M IT A
H erbata  z w ieżą

W 3 /. ę  (1 7. i e  

w kraju 
<t’ nabycia

w  KraKowi
R  ’k ta loże  i;a 1

.„i wuwnii 11 rtMwattiiraia.fr—. ,i iiówr1- --r’ rmMiYauiir

Siroiina
Z yswodu swego przyjemnego smaku 
t t t i o i  przez dzieci chętnie spożywana

Przy chorobach piersiow ych, ka a-  
rach, kokluszu, influenzie, skrofulozie

4 i

Jest Siroiina ,,Roche‘‘ ordynowana przez licznych profesorów i lekerzy, S irs - 
lina podnosi apetyt i powoduje przez to przybytek wagi ciała'

P o n i e w a ż  s ą  p o d s t a w  i a n e  u i a t o w a r t o ś s i o w e  n a ś l a d o w n i ­
c t w a ,  ż ą d a ć  z a w s z e :  O r y g i n a l n e g o  o p a k o w a n i a  „ R O € H £ “ .

F. H o ffm a n n -L a  R oche Sk Co.
B a z y l e a  i W i e d e ń  111(1, N eu lin g g a sse  11.

H u str. b ro szu ry  F . I. „ iib e r  JSrkaltunffskrankheiten“  ćL irm o i opłatn ie.

P o b o r y
półkryte używar.e: k a re lk a  landa, san ie  naj­
now szego  system u, tanio do nabycia u S ta ­
nisław a Sftd O w i ń s k i e g  o w Podgórzu ul. Kal­
war,yjska 1. 74. 1446

Wyśmien te herbaty
rosyjsk ie, chińskie, cey lońsk ie  w oryginal- 
nem  i w łasnem  opakpw aniu >/, funta Kor. 
I 1—, 1'20 i 1-50, przy kilu  franco poleca :
Hand8l kolonialny, Wi8lka Palarnia kawy

H. Jurkiewicz, Kraków, Szewska 22. 
as~ NA  Ś W IĘ T A
przyjmuje zam ów ienia na 8TRU 0LE. TORTY

i t. p. /

Cukiernia

Adama Piaseckiego
Długa 10. F ilia  ul. F loryaósk a  I. 2 H o t .i  

__________ D rezdeński KRAKÓW

Od 1 korony

Sukienki dziecinne
od 3 koron

5ttKnU (Us&stiU
przyjm uje s ię  do roboty: u l i o a  K a k « -  

w i e o k a  I. 1 5 ,  II piętro front.

ftftfcn tem  Spółk i w ydaw niczej „P<*?tgp“ sto w . zarójwstr z o g i. poręką. 7 Brokami „Głos* N*rddu“ w Irakow i*, «]. iw , Kustś* 7,

11211114


